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Cześć! Mój Boże! W porządku, w porządku. To tylko ja. W porządku. Witam na polu namiotowym. Wszystko w porządku? Hm? Dobrze? Dobrze śpicie? Kiedy przyjechaliście? Dziś rano? A więc na czas! Dokładnie na czas. Ja też przyjechałam koło drugiej, po wykładzie. Wszystko dobrze z waszymi oczami? Są zaczerwienione. Jesteście śpiący? Wcale nie spaliście? Tak, powiedziano mi, że tutaj nie ma potrzeby spać... O mój Boże! Myślałam, że poprawili dla was salę medytacyjną, tak żeby było równo. Powiedzieli, że już... Zrobili tylko to! Tu są jakby... (Schodki.) Och, jak schody. To wielka poprawa! O mój Boże! Hm? Co to jest? To tłumaczenie. Tak, oklaski też są jakby krok po kroku. Ponieważ oni tłumaczą jedną warstwę po drugiej. Myślałam, że zrobili całość na płasko. Jaką by im to sprawiło różnicę, gdyby wyrównali wszystko, zamiast warstwę po warstwie? Nie rozumiem tego. Naprawdę nie rozumiem, jak to działa. Wybaczcie mi proszę, ale moja mądrość nie sięga tak daleko. 

Przyjechałam około drugiej po północy i musiałam wyrzucić na zewnątrz całą pościel. Możecie więc sobie wyobrazić - jeśli mnie tu nie ma, wszystko idzie nie tak jak powinno. Nie tak jak powinno, według mojej ograniczonej mądrości. Łóżko - znacie tę sztuczną satynę? Nakładli tego tak grubo i w dodatku z haftami. Wiecie, kiedy tego dotkniecie, to tak, jakbyście dotykali powierzchni kamienia. Ponieważ to są hafty. Bardzo wypukłe hafty, nie tylko nadrukowane. Normalnie ludzie używają tego tylko jako przykrycia. Czy jak to nazywacie? (Narzuta.) Narzuta, po prostu dekoracja. To nie służy do spania. Ale oni położyli dwie takie na moim łóżku. Na jednej miałam spać, a drugą się przykryć. Tak. Nie wiedziałam, na której spać. To jest takie ciężkie, nie mogłam tego znieść. Nie przywykłam do tego. Nie jestem przyzwyczajona do takich rzeczy. Nie wiem, co to za rodzaj mądrości. Moja mądrość nie sięga tak wysoko. Przyzwyczajona jestem do spania w bawełnianej pościeli. Wiecie, normalnie, jak w hotelu, bardzo prosta, kwadratowa, gładka, wygodna, bez żadnych kwiatów, bez niczego. Nawet jeśli ktoś używa satynowych prześcieradeł, to używa normalnych, płaskich, gładkich. Jak można spać na takiej haftowanej powierzchni? Na takiej wypukłej, nie na płaskiej. Wyrzuciłam więc wszystko przed bramę i dopiero poszłam spać. Co was tak śmieszy? Czy powinnam ją wyrzucić gdzieś indziej? Widzicie to w wyobraźni, tak. Są bardzo ciężkie i... Jestem bardzo mała i to okrycie spłaszczyło mnie jak naleśnik. Takie ciężkie. Więc wszystko wyciągnęłam na zewnątrz i rzuciłam przed bramę, żeby mieć pewność, że to jutro usuną. Och! Moje oko mądrości - już przepadło. Nie mogło znieść tej całej mądrości tutaj. Umieściłam to tam tylko po to, by przypomnieć wam o mądrości, ale wygląda na to, że tak się przestraszyło mądrości tutaj, że poczuło, iż lepiej zniknąć. W porządku, zostań tam, dobrze? Jesteś tam w jakimś celu. Po prostu tam zostań. Dobrze. Tak czy inaczej - wyrzuciłam to przed bramę i spałam na gołym materacu. To nawet nie jest materac. Nawet nie wiem, co to jest. Nieważne, może to po prostu styl Quan Yin. Proste życie, styl Quan Yin. Spałam więc na tym, z jakąś tylko kapą. To wszystko. Tak było dużo lepiej. 

A potem rano obudziłam się i powiedziałam, że potrzebne mi są jakieś kosmetyki, żeby tu zejść, ponieważ oni wszystko przygotowali. I znowu musiałam wszystko wyrzucić do kosza na śmieci, i znaleźć swój własny zestaw. Żadnego zdrowego rozsądku. Wszystko bardzo drogie, dobrze wygląda, ale nie jest dobre do użytku. To, czego nam potrzeba, to zdrowy rozsądek. Trochę normalnego życia. Myślałam, że po 15 czy 20 latach bycia uczniami, przestaniecie kupować dla mnie bieliznę z suwakiem z przodu. Ale nie wygląda na to, żeby coś się miało szybko zmienić. Jeśli wam brakuje bielizny, ja mam... do wypożyczenia! Tak, kiedy zostałam Buddą, przez noc zmieniłam płeć. Wiecie, o co mi chodzi? Czy wy nosicie coś takiego - z guzikiem z przodu? Tak, tak, w taki sposób wszystko dla mnie organizują, wszędzie. Myślałam, że kiedy tu przyjadę, do domu, nie będę nawet musiała otwierać walizki. Jednak pierwszą rzeczą, jaką zrobiłam, to było otwarcie walizki, żeby znaleźć to, co mi jest potrzebne. A resztę ze stołu musiałam wyrzucić do śmieci. Nie mogłam już tego znieść. Na widok tego podnosiła mi się temperatura. Wiecie, wysokie ciśnienie. To nie jest tego warte. 

Jest dobrze, jeśli jest chłodno, ale dziś jest gorąco, to nie jest dobrze. Mój Boże, tak tu gorąco! Dobrze się czujecie? To również przez światła. To prawda, to prawda. Jest wam tam gorąco? Też, hm? Nie, to nie światła, kochanie. Wszystko jest tutaj. Jeśli jest zbyt gorąco, możecie wrócić do namiotów i spać. Co? Co? W namiocie jest goręcej? Och! Zdradzę wam sztuczkę! W ciągu dnia rozłóżcie na namiocie śpiwór. To działa jak cień. I otwórzcie w namiocie wszystkie wejścia, niech powietrze ma dostęp. Nie tylko zasłony. Otwórzcie plastykowe drzwi i wpuśćcie powietrze do środka. Zostańcie w namiocie, tam będzie chłodno. Tak, tak, to moja sztuczka, kiedy udaję się na pustynię lub na plażę, czy gdzie indziej. Właśnie tak, hm? Nie muszę wykładać o Buddzie ani o niczym takim, wystarczy o namiocie, makijażu i pościeli, a wszystkim się podoba. Hm? Tak, siostro. 

Potrzebuję, żebyście traktowali mnie po prostu jak zwykłą osobę. To, co jest wygodne dla was, jest wygodne dla mnie. Łóżka przygotowane dla moich asystentów są wygodniejsze niż moje. Do takiego łóżka miałabym ochotę wskoczyć! Bardzo normalne, wygodne, bawełniane prześcieradło, bawełniana poszwa, rozumiecie? To wszystko, czego potrzeba. Łóżko jest do spania, prawda? Nawet jeśli zrobicie je tak, żeby wyglądało luksusowo, z satynową pościelą, która latem wygląda dobrze, w porządku, ale niech to będzie normalna satyna, prawdziwa, żeby nie... Nawet nie chodzi o satynę. Kładą jedną rzecz, potem drugą, narzutę i jeszcze jakąś rzecz, nawet nie wiem, co to w jest. Wygląda jak kwadratowa rzecz, którą normalnie kładzie się na spód, ale nie wiem, po co. Żeby chronić łóżko, chronić materac, jak sądzę. Ale oni kładą jeden pod spód, a drugi na narzutę i na tym kładą jeszcze jedną narzutę. A na szczycie tego wszystkiego jest kapa, och nie, pod tym wszystkim jest kapa czy coś takiego. Kiedy więc na tym śpię, jedna część wypada, i następna część wypada, i potem wszystkie okrycia razem spadają. To wygląda jak na wystawie, tylko do patrzenia. Nie dotykać! Może to jest tylko do patrzenia. Robię błąd, powinnam spać na podłodze. To jest tylko do patrzenia. W porządku, nieważne. 

Jeśli więc macie jakieś zażalenia, zrobimy listę razem. Ale lepiej wam się teraz siedzi czy nie? Czy jest teraz lepiej? Nie tak jak przedtem? Lepiej? Dużo lepiej, ale jeszcze niezupełnie normalnie. Hm? Jest równo, tak? Jeśli mogli to wyrównać po kawałku, nie wiem, dlaczego nie wyrównali całości za jednym razem? Tak by było łatwiej, nie? O to mi chodziło na początku. Kiedy zobaczyli jak to wygląda, powinni użyć, jak to się nazywa? Traktor czy coś? (Buldożer.) Buldożer, tak. Pół godziny i wszystko wyrównane. Nieważne, chyba moja mądrość nigdy nie osiągnie takiego poziomu zrozumienia. Nieważne. W porządku. W porządku. Tego właśnie nie znoszę. Wszędzie, gdzie pojadę, muszę zaczynać pracować. Nigdy nie mogę się odprężyć. Wolę raczej zostać w hotelu, żebym nie musiała wszystkim się zajmować. Wiem, że tam po prostu przyjdę i wyjdę. I hotel jest wygodny. Nieważne, która klasa, mają bawełniane prześcieradło i czysty ręcznik. To proste. W porządku, nieważne. 

Myślę, że już zrobili co w ich mocy i chociaż jest za gorąco, to pogody zmienić nie mogą. Miałam nadzieję, że będzie wystarczająco chłodno, nie za zimno dla was. Ale tego się nie spodziewaliśmy, jest za gorąco! Może będziemy medytować tylko wtedy, kiedy jest chłodno. Czy możecie medytować, kiedy jest tak jak teraz? Czujecie się dobrze? Tak, hm? Możecie? Och, to dobrze. Dobrze. Będziemy więc medytować. Powiedzieli mi, że mamy teraz salę medytacyjną, całkiem płaską. Byłam taka zadowolona. Hm? Dokąd, kochanie? (Pole ryżowe.) Pole ryżowe, och. Nie każde pole ryżowe jest takie. Więc u was wszystko w porządku? Hm? Nie macie jeszcze żadnych pytań? Zaczniemy później, tak? Ochłońmy trochę. Nie wiem jak, ale trochę ochłoniemy. I tak powinniście być zadowoleni, to lepsze niż Indie. W niektórych miejscach w Indiach jest dużo, dużo goręcej. Ludzie tam przebywają na dworze, nawet nie w namiotach. W Indiach tak bardzo się nie przejmują. A wy macie jadalnię i przynajmniej macie dach. Nie wiem, co to jest za dach, ale wygląda mi to na dach. To jest do uprawiania wewnątrz warzyw lub czegoś innego. Do hodowli kwiatów, rozumiecie? Jak szklarnia. Powinniście rosnąć. Potrzeba tyko trochę wody i zaczynamy rosnąć. 

Mam nadzieję, że wam będzie miło. Spróbujmy po prostu przez np. pół godziny. Jeśli będzie za gorąco, to możecie wyjść i wrócić do namiotu, by tam medytować. Zbierzemy się znowu, kiedy będzie chłodniej po południu. Tak? Albo będziemy medytować więcej wieczorem, a w ciągu dnia będziemy spali. Tak też jest w porządku, z powodu różnic czasu. Teraz dla was jest północ, prawda? Dla niektórych z was. Tak będzie dobrze. Chodźmy spać. Ja też czuję się bardzo senna. Ledwo mogłam wstać, ale na szczęście narobili dużo zamieszania, co mnie zezłościło i automatycznie się obudziłam, nie potrzebowałam budzika. Bardzo się cieszę, że was widzę. Przynajmniej jest to nasz dom. To jest dom i bez względu na to jak wygląda, możecie się w nim zrelaksować przez chwilę, hm? A jeśli macie wizę, możecie zostać trochę dłużej. Tak długo, jak chcecie. Dobrze? Tym razem każdy zostaje tak długo, jak chce, jeśli ma pozwolenie. Macie pozwolenie? Nie. Prawda? Nie. Musicie wracać do pracy. Ach! Formozanie (Tajwańczycy) nie mają nic do roboty. Kto może tu zostać bardzo długo? Podnieście ręce. Tak długo, jak możecie. Tylko dwoje, troje, czworo. Och, nieważne. Zostańcie tak długo, jak chcecie. W porządku, naprawdę. Tak długo, jak długo pozwala wasza wiza. Ja mam trzymiesięczną wizę, więc nie wiem, jak długo zostanę. Muszę przerobić swój dom i przerobić tę salę. Może zostaniemy na zawsze. Tak, tak, tak. Może, dzieci, może. 

Macie jakieś pytanie, żeby zapomnieć o upale? Czy chcecie po prostu medytować? Hm? Medytować, tak? Zacznijmy w takim wesołym tonie, hm? W przeciwnym razie, jeśli zadacie jakieś pytanie, to może zacznie tu błyskać i grzmieć gniewem. Macie tłumaczenie? Niebiańskie ucho, tak? Dobrze, w porządku. Spróbujmy przez chwilę pomedytować. Jeśli nie będziecie mogli, możecie automatycznie wychodzić i iść do swojego namiotu, położyć na nim śpiwór, przykryć namiot i w nim usiąść, będzie bardzo, bardzo chłodno. Tak, wypróbowałam to już kiedyś. Dopóki jest trochę wiatru... Nawet jeśli nie ma wiatru, to powinno być dobrze, bo to jest bardzo gruba osłona. Śpiwór jest gruby, jest jak izolacja odporna na gorąco. W środku namiotu czujecie się dobrze. Pomedytujmy chwilę, tak? Dziękuję. 

* * * * *

M.: Czy macie jakieś pytania? Dobrze. Ty masz? Dobrze. 

P.: Moje pytanie jest takie: czy możesz pomóc mi usunąć moją karmę, i jeśli już jej nie będzie... Na przykład mój mąż i ja jesteśmy w tym życiu ze sobą połączeni z powodu pewnej karmy, którą zgromadziliśmy gdzieś, kiedyś. Jeśli więc usuniesz tę karmę, czy to znaczy, że nie będziemy już razem? 

M.: Nie. Do widzenia! Myślę, że ktoś może odpowiedzieć ci na to pytanie. Kto może jej odpowiedzieć? Czy ktoś z was może odpowiedzieć? Wszyscy nowi, tak? Myślę, że... Ze Szwajcarii, tam. Hej, powiedz jej. Pokaż mi, jak się poprawiłaś, ile masz teraz mądrości po tych wszystkich latach. Pokaż jej. 

Głos z sali: Myślę, że z pewnością możecie zostać razem. Nawet jeśli Mistrzyni zabierze waszą karmę w tym życiu, nadal zostaniecie razem. Następne życie będzie inne. Gdyby nie zabrała waszej karmy, może musielibyście być razem w następnym życiu. 

M.: (Mistrzyni śmieje się) Och, świetnie. Jestem zaskoczona. Świetnie. Kto ma lepszy pomysł? 

Głos z sali: To wspaniale, że oni się kochają. Powinni więc być zadowoleni, że są razem. 

M.: Ty chcesz mówić? Dajcie, dajcie, dajcie. To jest profesor tutaj. Tylko tak mówię. To nieważne. Przynajmniej możemy się dobrze pośmiać. W porządku. 

Głos z sali: Myślałam, że Mistrzyni bierze karmę tylko do dnia inicjacji. A karma na resztę życia zostaje, żeby można było żyć dalej. 

M.: Tak, podejdź tutaj. Ty kręcisz głową. Ta, która kręci głową, chodź, chodź, chodź. Tak, podejdź. O mój Boże! To jest sprzężenie zwrotne, które dostaję po tylu latach. Dlaczego wy się tam chowacie? Tak, tak, chodźcie tutaj. Pokażcie mi, co wiecie. Nie wierzę w to. To naprawdę miłe. Tak czy owak wszyscy tu są nowi. Same nowe twarze dzisiaj, hm? Prawie. Jest tu też i trochę starych. Tak, tak, chwileczkę. 

Głos z sali: Nie wiem dużo, ale myślę, że największą karmę z przeszłych żyć zabierasz od nas. A karma na to życie nie może być nam odebrana, ponieważ nie moglibyśmy dłużej żyć w tym świecie. Musimy więc medytować i sami oczyścić tę karmę. To bardzo trudne. Oczyścić całą tę karmę samemu. 

M.: Cóż, świetnie. Kto jeszcze? Hm? Ktoś wie lepiej? Tak, ty tam. Tak, odpowiedz, odpowiedz. Dzisiaj to nie ja odpowiadam na pytania, to wy wszyscy odpowiadacie. To jest dobre. Milenium, rozumiecie? Tak bardzo się spieszycie, żeby zostać Buddą. Macie teraz szansę. Tak, mów. 

Głos z sali: Rozumiem, że w Biblii jest powiedziane: „Na początku było Słowo i Słowo było Bogiem.” 

M.: Gdzie, gdzie, gdzie, gdzie zmierzamy? 

Głos z sali: Zmierzamy do tego, że źródłem wszelkiego działania jest Słowo. Źródłem karmy czy też wszelkiego działania jest Słowo. I kiedy to sobie uświadomimy i rozpoznamy to, i zrozumiemy to dokładnie, wtedy cała karma jest karmą Boga i jesteśmy uwolnieni na zawsze. 

M.: Och! To coś nowego. Nieźle. Kto wie lepiej? Może ktoś po angielsku? Tak, tak, tak. Mam nadzieję, że masz jakąś końcową odpowiedź. Cóż, nieźle, tak? Karma Boga. 

Głos z sali: Witam. Ta pani zasadniczo pyta, czy jeśli usuniesz karmę między nią i jej mężem, to będą oni mogli nadal razem żyć? I myślę, że odpowiedź na pytanie brzmi: nie. Gdybyś naprawdę usunęła tę karmę, wtedy nie mogliby żyć razem, ponieważ to karma sprawia, że czują do siebie pociąg. Gdybyś ją więc usunęła, nie mogliby żyć razem. Ale Ty tego nie usuwasz, usuwasz tylko karmę z przeszłych żyć. Tak? 

M.: Szczerze mówiąc, wierzę, że odpowiedziałam na to wiele razy. Mówiłam nawet o tym na poprzednim wykładzie. Zupełnie niedawno - nawet ostatnio. To jest najbardziej podstawowe pytanie, najbardziej podstawowa rzecz i jak dotąd nikt nic nie słyszał, prawda? Wydaje się, że niczego nie słyszeliście z tego, co powiedziałam. Dlaczego tak komplikujecie? Całe to ,,Słowo z Biblii” itp. 

Głos z sali: Cześć, Mistrzyni. Ja myślę, że kiedy karma zostaje usunięta, umieramy. Ponieważ karma nas tu trzyma, to dlatego żyjemy. Kiedy karma jest skończona, wracamy do domu. 

M.: Tak, ale nie takie jest pytanie.

Głos z sali: Słyszałam to wiele razy, często to powtarzasz, że gdybyś była oświecona, nigdy nie zostawiłabyś męża. I słyszałam, jak radziłaś ludziom żyjącym w małżeństwie, żeby po prostu nadal medytowali. I kiedy będą więcej medytowali, otworzą swoje serca. 

M.: Nie, ale to nie jest sedno sprawy. To nie jest sedno pytania. 

Głos z sali (zachrypnięty): Mistrzyni pomaga nam oczyścić karmę...  

M.: Ona wie, ale nie może mówić. Osoba, która może odpowiedzieć, nie może mówić. Och, co za karma! Ty mów, a ktoś pomoże tłumaczyć. Czy jest ktoś, kto potrafi odpowiedzieć? Ona wie, tak. Zrób co w twojej mocy, a ktoś pomoże tłumaczyć. 

Głos z sali : Karmę kolejnych żyć Mistrzyni dla nas spala. Reszta to karma tego życia. W tym życiu jej karmą jest to, że ma powiązanie ze swoim mężem. Mm, to jest w porządku. Są dwa rodzaje karmy. Jedną jest karma, którą gromadziliśmy życie po życiu. To jest karma, którą Mistrz może pomóc nam oczyścić. Inną karmą jest karma ustalona na to życie. Z tego powodu możemy zostać w tym świecie. Tej karmy Mistrz nie może wymazać. Taka jest odpowiedź. 

M. (do pytającej): Jesteś zadowolona? 

Pyt.: To jest teoria, a mnie interesuje... Może powiem to w inny sposób, żebyś mogła trochę lepiej zrozumieć sedno sprawy. Kilka lat temu poszłam do jasnowidza zapytać o pracę. I on mi powiedział, że mój mąż ma umrzeć w pewnym wieku, i że jego problem jeszcze się nie rozwinął. Kilka lat później mąż miał atak serca. I potem miał wiele problemów. Tak więc przyjęłam inicjację, ale nie z tego powodu, ponieważ do tego czasu, mieliśmy też dużo kłopotów małżeńskich. Nie byłam więc zainteresowana tym, żeby go ocalić. Ale odkąd zaangażowałam się w praktykę, widzę w sobie zmianę - zamiast skupiać się na nim, mam jakieś inne zajęcie. W rezultacie więc, między nami zaczęło się lepiej układać. Teraz powraca pytanie: czy jeśli usunęłaś moją karmę, i obecnie jesteśmy szczęśliwi, i pewnego dnia on umrze, czy w taki właśnie sposób działa karma? Czy tak właśnie możesz usunąć karmę? 

M.: Nie, niekoniecznie. Jeśli on umrze, to dlatego, że to jego czas, by umrzeć. Hm? Dobrze? Jeśli jesteś teraz z nim szczęśliwa, bardziej niż przedtem, to dlatego, że jesteś bardziej oświecona. Jesteś szczęśliwsza w sobie. I pewne rzeczy nie przeszkadzają ci tak, jak przedtem. Rozumiesz? (Tak.) Tak. Wcześniej troszczyłaś się o niego za bardzo i byłaś obciążona. Twoja dusza i twoje ciało były zmęczone. Teraz przynajmniej twoja dusza jest szczęśliwa, więc twoje ciało czuje się lepiej i twój umysł czuje się lepiej. Ale nie zamierzam go zabić tylko z twojego powodu. Czy tego właśnie chcesz? Nie, kiedy czas nadejdzie, on umrze. 

P.: Teraz czuję, że go lubię. 

M.: To dobrze. To dobrze. Nie znaczy to jednak, że może zostać dłużej. Hm? Kiedy jego czas nadejdzie, lubisz go czy nie, sayonara! Nic nie mogę na to poradzić. Przykro mi. Jest taki dowcip o milionerze, który ma atak serca i trafia na ostry dyżur do szpitala. Jego trzech synów i cztery córki czekając, chodzą tam i z powrotem po korytarzu. Chodzą tam i z powrotem. W końcu lekarz wychodzi z pokoju ich ojca, wszyscy doskakują do niego i pytają: „Dobre nowiny? Masz dobre nowiny?” Lekarz kręci głową: „Przykro mi. Złe nowiny!” A wszyscy: „Złe nowiny?” „Tak, przykro mi. Będzie żył bardzo długo.” 

Następne pytanie. 

P.: Tak, ja mam pytanie. 

M.: A wy, hm? Nie odrobiliście za bardzo pracy domowej. Co? Nie wolno wam zadawać żadnych więcej pytań, ponieważ nie potraficie odpowiedzieć na żadne z nich. 

Mówiłam wam, że karma na to życie jest ustalona, tak? Możemy ją złagodzić, możemy ją wygładzić, możemy ją skrócić, możemy ją zminimalizować, ale nie możemy jej całkowicie usunąć. Ponieważ karma tego życia jest powodem, dla którego żyjecie. Tak? Dobrze? I gdybym oczyściła całą karmę, a mogę to zrobić, wtedy umarlibyście. Jeśli ktoś chce umrzeć, po prostu niech się tam podpisze. Tylko nie podajcie mnie potem do sądu. Dobrze? To zabawa żyć przez chwilę, nie? Niebo zawsze tam jest, fizyczne życie nie zawsze możecie mieć. Po prostu się bawcie, tak? Nie bierzcie tego zbyt poważnie. Buddą zostaniecie na pewno. Już jesteście Buddą, tylko że jesteście głupi - nie pamiętacie. Tylko jedno pytanie, a i tego nie pamiętacie. Nie dziwi mnie wasz brak pamięci o tym, że jesteście Buddą. Myślę, że nie jesteście dobrzy w zapamiętywaniu cudzej wiedzy. To jest pewne, to jest pewne. To też jest fakt. Ale właśnie dlatego powinniście rozwinąć swoją własną mądrość. Jednak jestem zaskoczona - jedno małe pytanie, mała odpowiedź - i nie pamiętacie. To jest bardzo podstawowe. 

Są dwa rodzaje karmy, tak? Jedna zmagazynowana, czekająca, żeby na was spaść, kiedy reinkarnujecie się w następnym życiu. Tę karmę Mistrz wymazuje, żebyście nie musieli się już nigdy więcej reinkarnować. To jest wasze ostatnie życie. Rozumiecie? Nie macie już długów, by wracać i je spłacać. Tak? Ale to życie jest już ustalone, więc kontynuujecie je tacy, jacy jesteście, i jesteście, kim jesteście, i robicie, co robicie, i jesteście, gdzie jesteście. Zostawiamy to w spokoju. To nie znaczy, że nie można, ale zostawiamy to w spokoju. Ponieważ jesteśmy tu w jakimś celu. Poczekajcie, aż będziecie oświeceni, wtedy nie będziecie dbali o to, czy macie karmę czy nie. Nie będziecie czuć się tak źle. W dodatku to również możemy wymazać, w pewien inny sposób. Mówiłam wam mnóstwo razy. We śnie, tak? Na przykład. Lub możemy to pomniejszyć, uczynić bardziej znośnym, itp., itp. 

Ponadto, kiedy jesteście oświeceni, wszystko wydaje się mniejsze, tak? Na przykład: ponieważ ja jestem bardzo oświecona, nie zabiłam teraz zespołu do spraw wideo za to, że zostawili zapalone światło. Może w poprzednim życiu zabiłabym ich za pieczenie was cały ten czas na rożnie. Kiedy mnie nie ma, medytujecie. Po to tu właśnie jesteście. I nie powinniście za dużo rozmawiać. Nie muszę od razu otwierać ust za każdym razem, kiedy tu przyjdę. Rozumiecie,o co mi chodzi? Wy już wtedy medytujecie. Nie chcę was niepotrzebnie budzić w trakcie tymi wszystkimi światłami. Tak? Chyba że idziecie już do łóżka albo jesteście przed medytacją. Tak jest dla was wygodniej. Rozumiecie? Jeśli więc przyjdę w trakcie, nie klaszczcie budząc tym wszystkich innych. Dajcie im chwilę pospać, dobrze? Przyjechali tutaj spać. Widzę jak wszyscy: ‘chrrr’. Nieważne, miejmy współczucie. Obudzą się i będą znowu medytować. Rozumiecie teraz? 

Dwie karmy: jedna zmagazynowana i jedna obecna. Zmagazynowaną spalamy. Obecną zatrzymujemy - na pamiątkę. Rozumiecie? Takie to proste! A powodem tego, że go teraz lubisz czy tego, że jesteś teraz szczęśliwsza jest to, że jesteś szczęśliwa w sobie. To nie dlatego, że on się zmienił, ale że ty się zmieniłaś. Rozumiesz? To dlatego mówiłam wam: wy jesteście oświeceni i wszystko inne jest lepsze. Jeśli jesteście prawdziwie oświeceni i szczerze szukacie swojej Prawdziwej Natury, wszystko inne jest lepsze automatycznie. Tak? Nie zmieniamy świata, zmieniamy siebie. I tak właśnie patrzymy na świat - inaczej. Jeśli go lubisz, troszcz się o niego, dopóki jest. Bądź dla niego najlepsza, a wtedy, kiedy odejdzie, będziesz czuła się dobrze, będziesz czuła, że zrobiłaś, co mogłaś i że kochałaś go tak, jak powinnaś. I on będzie się czuł dobrze odchodząc. Nie ma problemu. Kiedy przyjdzie czas i on odejdzie, też będziesz się dobrze czuła. Nie będziesz się czuła źle. Teraz może myślisz: „Nie chcę go stracić.” Ale kiedy już odejdzie, będziesz się czuła inaczej, ponieważ będziesz wiedziała, że on jest szczęśliwy. I on będzie szczęśliwy, i potem również sprawi, że będziesz się czuła szczęśliwa tutaj. Nie martw się przyszłością. Żyj tylko jednym dniem na raz. Jeszcze jakieś pytanie?  

P.: Tak. Zostałam oświecona dopiero wczoraj i myślę, że mam pytanie, może jest to również pytanie innych nowych. Mój Budda wewnątrz, którego obudziłaś wczoraj, jest uparty. Nie wiem, gdzie jest teraz, ale nadal mam kłopoty z medytacją. Nie mam doświadczeń... (M.: Och, tak, oczywiście.) Tak, nie doświadczam Dźwięku i Światła. Czy masz dla mnie jakieś wskazówki? 

M.: Nie masz żadnego Dźwięku, żadnego Światła? (P.: Nie.) Jesteś głucha i ślepa? Tak... on jest uparty. Nie wiem, gdzie jest. Więc siedź więcej, dobrze? Siedź i bardziej się koncentruj. Ale bądź ostrożna, ponieważ jeśli będziesz spała, nic nie zobaczysz. 

P.: I kolejne pytanie brzmi: słyszałam, że nie wolno nam używać alkoholu. Ale czytałam, że aby leczyć reumatyzm - problem starszych ludzi - możemy włożyć czosnek do alkoholu i otrzymamy jakby leczniczy alkohol. Używamy tego tylko jedną łyżeczkę. 

M.: Dla nie inicjowanych? (P.: Dla inicjowanych.) Dla ludzi inicjowanych? (P.: Tak, tak. Ponieważ...) Dlaczego? Dlaczego musisz tego używać? 

P.: To jest pewnego rodzaju leczniczy alkohol, żeby leczyć reuma... 

M.: Czy masz problem z kośćmi czy... Jest wiele innych lekarstw bez alkoholu, hm? (P.: Och, tak, tak.) Zastosuj alternatywne. 

P.: Tak, tak. Dziękuję. 

M.: Następne. Nie wiem, czuję się dziś jakby trochę znudzona. Jesteście znudzeni? Nie, hm? Nie. Dzięki Bogu, dzięki Bogu. To mnie trochę rozweseliło. Następne pytanie. 

P.: Ostatnio trafiłem na książkę o Mistrzach takich jak Ty, i o metodach wznoszenia się i stawania się Mistrzem. Mówi o wielu mantrach, metodach i Mistrzach, których można prosić o pomoc. Przeczytanie tej książki miało na mnie ogromny wpływ. 

M.: Chodzi ci o wewnętrznego Mistrza? Wewnętrznego Mistrza czy zewnętrznego? 

P.: Zewnętrznego Mistrza. Książka podaje imiona Mistrzów, którzy się wznieśli i opisuje wyższe światy itp. Przeczytanie tej książki miało na mnie tak ogromny wpływ... (M.: To dobrze.) Pomogło mi z moim ego. Chciałbym wiedzieć, czy to jest w porządku, żeby do powtarzania Pięciu Imion i medytacji włączyć też niektóre z tych mantr lub poprosić tych mistrzów o pomoc? 

M.: To znaczy zewnętrznie? Iść i ich poprosić? 

P.: Na przykład w medytacji, tak. (M.: W medytacji.) Oni nie żyją, ale... 

M.: Och, przeszli Mistrzowie? (P.: Przeszli Mistrzowie.) Oczywiście, oni pomogliby ci. Nie musisz nawet prosić. Ale normalnie oni już odeszli, tak? Pomagają komuś innemu w innym wymiarze. Normalnie to obecny Mistrz jest tym, który powinien ci pomóc. Co do mantr, mamy ich tysiące. Nie ma takiej potrzeby. Miałbyś wówczas podzieloną uwagę i trudno byłoby ci wejść w samadhi. To tylko moja rada, nie musisz mi wierzyć. Spróbuj, a zobaczysz jaki to kłopot. Dobrze. Dawni Mistrzowie wykonali już swoje zadanie, rozumiesz? Po prostu usiądź tutaj, dobrze. Kto wczoraj nie widział Światła, niech usiądzie i medytuje teraz. Bez ruchu. Dobrze? Po prostu siedź zupełnie nieruchomo. Koncentruj się tutaj. Kolejne pytanie. 

P.: Chodzi o coś związanego z medytacją i rezultatami medytacji. Jak dotąd nauczyłam się Pięciu Imion Bogów i Bogiń. Staram się to robić, ale nie wydaje się to być bardziej efektywne niż kiedy mówię: „Na Mo Ah Da Fa” po aulacku. Nie wiem więc... 

M.: Ty tylko twój nawyk.

P.: 
Czy to znaczy, że powinnam zostać ze swoim nawykiem czy...? 

M.: 
Skończyłaś gimnazjum. Oczywiście nadal jesteś przywiązana do dobrych czasów w szkole, ale nie jest to pomocne w szkole wyższej. (Tak, dziękuję.) Proszę bardzo. Dobrze się czujecie? Nie jest wam za zimno? Dopilnujcie, żeby wam w nocy było ciepło, hm? 

P.: Dobry wieczór, Mistrzyni. Moje pytanie jest takie: odkąd Cię spotkałem i odkąd praktykuję, wydaje się, jakby wiele rzeczy znikło i w tym momencie mój... 

M.: 
Jakie rzeczy znikły? Twoje pieniądze? 

P.: 
Nie, nie materialne rzeczy. (M.: Wiele rzeczy!) Chodzi mi o... Na początku rozmawiałem dużo wewnątrz siebie z Jezusem, z Bogiem i z Tobą. (M.: Pamiętam, tak.) To znaczy - nie chciałem... A teraz wydaje się być tylko jeden i on nie ma twarzy, nie ma wymiarów. Jest tam, ale tylko po to, by odpowiadać na moje pytania. 

M.: Odpowiadać na twoje pytania. (P.: Tak.) To dobrze. 

P.: To dobrze? Nie byłem pewny, gdzie byłem, ale jestem tu po to,by zadać Ci to pytanie. 

M.: 
To jest w porządku, dopóki on jest w porządku. (P.: Tak, dziękuję.) I wygląda na to, że jest w porządku. Hm? (P.: Dziękuję.) To nie zaszkodzi, to jest porządku. (P.: Nie, to wcale nie szkodzi.) Jeśli sprawdziłeś go i on jest w porządku, to dobrze. (P.: Och, wspaniale. Dziękuję.) Proszę bardzo. Nic więcej nie znika, tak? Na przykład twoja karta i twój...? 

P.: 
One nie mają żadnego znaczenia. 

M.: 
Twoja karta nie ma żadnego znaczenia? (O nie.) Twoje karty kredytowe itp.? 

P.: 
Ciągle ich używam. (M.: Dobrze. W porządku.) Nie wiem, czy właściwie to wyjaśniłem. Mówiąc o znikaniu, chodziło mi o to... 

M.: 
Twoje kłopoty i twoje skomplikowane pytania i tak dalej. Tak, rozumiem. 

P.: 
To idzie bezpośrednio do źródła i... 

M.: 
Tak, tak, to dobrze. (Tak, dziękuję.) Tak, im więcej praktykujemy, tym mniej mamy pytań. Naprawdę jesteśmy wolni. 

P.: 
Chciałem odpowiedzieć tej pani na pytanie i to było to...

M.: 
Czemu nie odpowiedziałeś?

P.: 
Nie chciałem używać swojego ego. 

M.: 
O Jezu Chryste! Potrzebujemy go od czasu do czasu, wiesz? Odpowiedzieć na pytanie to nie jest ego! 

P.: 
Taka sama rzecz mnie się zdarzyła. Kontynuowałem medytacje, a tak trudno było mi medytować. Medytowałem i medytowałem, mimo że sprawiało mi to dużą trudność, i na koniec, kiedy już nadeszła odpowiedź, to było takie proste, że wcale nie potrzebowałem medytować, gdybym wiedział to, co wiedziałem po medytacji. (M.: Hm. Tak, tak.) Chciałem więc powiedzieć tej pani - medytuj dalej i znajdziesz odpowiedź. 

M.: 
Wiem. Ona jest nowa, rozumiesz. Musimy być cierpliwi. Ona jest nowa. Jest nadal przywiązana do swojego Buddy Amitaby i nie chciała mu jeszcze pozwolić odejść. I dlatego zapytała o to, o co zapytała. Tak, na początku mamy dużo pytań, hm? A później już nie mamy. Nawet odpowiedź zapominamy. Może to jest dla ciebie dobra wymówka, dlaczego nie mogłeś odpowiedzieć. Hm? Tak. Dziękuję, bracie. 

P.: 
Tak, Mistrzyni. Widzę w swoich medytacjach inne... (M.: Inne istoty?) Z Twoich rad wynika, że jeśli przyjdą z prawej strony i jeśli wypowiemy Twoje imię, a one nadal zostaną, to znaczy, że są przyjazne. (M.: Są dobre, tak.) Są dobre? (M.: Tak.) A jeśli to są istoty innego rodzaju, czy to w porządku? (M.: Tak, tak, pewnie.) To znaczy inne formy i inne... 

M.: 
Inne formy tak - dopóki są przyjazne. 

P.: 
Przyszły z prawej strony i... 

M.: 
Och, nie muszą przychodzić z prawej. 

P.: 
Ale jeśli powiemy Twoje imię i one dalej...

M.: 
Dobrze, dobrze. Jeśli ktoś mówi z tyłu, wtedy powiedz mu, żeby przeszedł do przodu. To jedyna rzecz. 

P.: 
Och, one przychodzą bezpośrednio w twoim kierunku. 

M.: 
To w porządku. Po prostu powtarzaj Pięć Imion. 

P.: 
I one naprawdę istnieją, kiedy...? 

M.: 
Po prostu kontynuuj swoją pracę - medytację. Jeśli chcesz z nimi porozmawiać czy zadać pytanie, to porozmawiaj z nimi. 

P.: 
Nie, jeśli oni ze mną rozmawiają, to jest w porządku. 

M.: 
Też w porządku. (Dobrze.) Co mówili? 

P.: 
Że znalazłam właściwego Mistrza, który poprowadzi mnie tam, gdzie potrzebuję iść - do mojego Boskiego Ja, i żebym się nie bała. 

M.: 
To dobrze. To cudownie. Nie boisz się więc? Wierzysz im. Podekscytowana, to dobrze. We wszechświecie jest wiele różnych rodzajów istot. Przeważnie są nam bardzo pomocne, pomagają nam na początku, kiedy jesteśmy wciąż nowi. Ponadto miło jest mieć przyjaciela do porozmawiania, hm? Czasem też dawni Mistrzowie pojawiają się w innej formie i nie rozpoznajemy ich, ponieważ nie znamy wszystkich form Mistrzów. Znamy tylko obraz Jezusa i Buddy. Rozumiesz? To wszystko, co znamy. Jest wiele różnych istot, również Mistrzów, i to z różnych planet. Czasem wyglądają trochę inaczej niż my. Ale są bardzo dobre i przyjazne. Tak? Proszę bardzo. 

M. (do innej osoby): 
Przy okazji, jak się ma twój mąż? Dobrze się teraz zachowuje? Jest inicjowany. Gdzie teraz jest? Jest tutaj? (Głos z sali: W domu.) Płaczesz? Dlaczego? 

Głos z sali: Ponieważ to było takie piękne. Twoja rozmowa z nią. I ty jesteś taka piękna. (M.: Och, dziękuję.) A wcześniej nie potrafiliśmy sobie poradzić z prostym pytaniem. Tak bardzo Cię potrzebujemy. 

M.: 
O nie! Daj spokój! Nie nudź mnie znowu. Tak, ja też jestem zaskoczona. Dlaczego wy macie takie zawiązane języki? Wy wiecie, ale nie potrafiliście tego sformułować. Myślę, że czujecie, iż jestem Mistrzem i to was trochę onieśmiela. Ale kiedy jesteście na zewnątrz i odpowiadacie zwykłym ludziom, to myślę, że jesteście bardziej elokwentni. Czy nie tak? (To prawda.) Mam nadzieję! Bo inaczej, jeśli odpowiadacie im tak, jak odpowiadacie mnie, nigdy nie mogłabym poprawić swojej duchowej praktyki. 

Głos z sali: Nie wierzyliby nam, że jesteś dobrym Mistrzem i nie chcieliby wtedy również przyjąć inicjacji. 

M.: Nie, niewiele ludzi wierzy, ale to jest też w porządku. Jest wiele ludzi, nie możemy poradzić sobie ze wszystkimi. To jest w porządku. Dziękuję, że mi to powiedziałaś, ponieważ ja też czasem zastanawiam się, czy jestem dobrym Mistrzem, kiedy słucham, jak oni odpowiadają w ten sposób. Zastanawiam się, czy dobrze to robię. Czy jest to dla was pomocne? Przyjeżdżanie tu i takie siedzenie na tyłkach? Czy to w porządku? I nie czujecie bólu ani niczego? Jeśli utrzymacie ciepło, nie będziecie odczuwali bólu. Tak, jestem naprawdę zdziwiona. Dobrze, zadajcie kolejne pytania, a ja wybiorę kogoś z was, by odpowiedział. Zobaczymy, jak to pójdzie. Już jest milenium, wszyscy zostaliście nauczycielami. Ale jeśli będziecie tak odpowiadać, ja zrezygnuję. Jakieś pytania stamtąd? 

P.: 
Mam nadzieję, że to, o co zamierzam zapytać, nie jest zbyt głupie. 

M.: 
Ja też mam taką nadzieję. 

P.: 
Głównym powodem przyjęcia przeze mnie inicjacji było to, że chciałam zostać wyzwolona. (M.: To dobrze.) To było dla mnie bardzo ważne. Teraz czytam książkę: „Prywatne Listy do Mistrzyni.” Ale jest ona wydana tylko po chińsku i po hiszpańsku. Mój hiszpański nie jest zbyt dobry i dlatego mam pytanie. Rozumiem, że jeśli nie osiągniemy drugiego poziomu przed śmiercią, musimy wrócić. Czy to prawda? 

M.: 
Normalnie tak. Ale też nie musisz. (P.: Och, dobrze.) Jeśli nie chcesz, Mistrz też może cię zabrać do góry. To również twoja własna decyzja, tak? Jeśli chcesz wrócić, tak jest szybciej, w porządku. Jeśli nie chcesz, Mistrz zabierze cię w górę. Tak? 

P.: 
Moje pytanie? (M.: Tak. Następne.) Czy mogłabyś mi wytłumaczyć, w jaki sposób karma zostaje wymazana przez medytację na Dźwięk. 

M.: 
Tak jak ogień spala papier. Ponieważ pochodzimy z Dźwięku, wracamy do naszego Ja, do Ja Buddy. Budda nie ma karmy. Nie do końca tak jest - nie rozpuszczamy karmy, ale w czasie medytacji idziemy do wyższego wymiaru. Nie jesteśmy w tym fizycznym ciele, więc karma nie wpływa na nas w tym czasie. W porządku? Nie martw się tym. Medytuj więcej i zrozumiesz wszystko, obiecuję. 

P.: 
Problem w tym, że mam ochotę medytować na... Dźwięk... (M.: Na Dźwięk czy na Światło?) Na Światło. (M.: Tylko na Światło, tak?) Tak. Bardzo się namęczyłam medytując na Dźwięk. 

M.: 
Próbuj dalej, tak? Próbuj trochę więcej każdego dnia aż osiągniesz wymagany czas. Tak? Dźwięk jest bardzo ważny. Dźwięk otwiera wszystkie bramy, daje wszystkie pomysły, czyści wszystkie twoje obciążenia i sprawia, że jesteś szczęśliwa. I nawet twoje ciało jest silniejsze. Wszystko. To zależy od ciebie. Ja tylko sugeruję. Daję wam tylko wskazówki. Tak samo kiedy pójdziesz do nauczyciela angielskiego i on ci powie: ,,Praktykuj mówienie dwie godziny dziennie, praktykuj pisanie jedną godzinę, praktykuj słuchanie kolejną godzinę, wtedy twój angielski szybko się poprawi.” Ale jeśli tego nie zrobisz, twój angielski poprawi się powoli. Tak? Dobrze. (Dziękuję.) Nie chodzi o to, że zakazuję wam coś robić albo zmuszam was do robienia czegoś. Przychodzicie uczyć się ze mną, więc pokazuję wam najlepsze, co znam. To zależy od was, czy będziecie najlepszymi studentami czy nie. Dobrze? Następne. 

P.: 
Tak, Mistrzyni. Przypuszczam, że to bardzo powszechne, że dzięki medytacji, po otrzymaniu inicjacji, nie śpimy dużo. Ja spałam maksymalnie 10 godzin w ciągu ostatnich 72. Czy to jest normalne? 

M.: 
Nie sypiasz już dużo? 

P.: 
Nie, coraz mniej odkąd medytuję - jeszcze przed inicjacją, a po inicjacji jeszcze mniej.(M.: Tak, to też dobrze. To dobrze.) To jest normalne i to jest...? 

M.: 
To jest normalne.

P.: 
I nasze ciało sobie z tym radzi? 

M.: 
Wygląda na to, że z tobą wszystko w porządku. (P.: Tak myślę, tak.) Wyglądasz na szczęśliwą. 

P.: 
Tak, jestem. Jeszcze jedno pytanie: Słyszałam na kasetach, że mówisz o Mai jako o sile negatywnej, podczas gdy w Ameryce Południowej jest uważana za pozytywną. I wiele latyńskich firm używa nawet imienia ‘Maja’ w swoim biznesie. (M.: Tak, wiem, wiem.) Jestem więc zdezorientowana. 

M.: 
To co innego. To się nazywa cywilizacja Majów. Należała dawniej do Indian. Pewnie brzmi podobnie, ale to inna nazwa. 

P.: 
To jest co innego. (M.: Tak, tak.) I ta kultura jest inna niż kultura azjatycka i łacińska. 

M.: 
Czasem to tylko brzmienie. Brzmi tak samo. 

P.: 
Ale nie jest. (M.: Tak, tak.) Dobrze, dziękuję. 

M.: 
Kultura Majów to antyczna cywilizacja w Ameryce Łacińskiej. Wybudowali dużo pięknych świątyń. Byli bardzo cywilizowani, byli bardzo oświeceni, wcześniej. To tylko nazwa ich rasy. Tak, tak. Nie, to nie jest ‘Maja’ w odniesieniu do negatywnej mocy. Tak w porządku? Tak, tak. 

Powód dla którego dużo śpimy jest taki, że nasza dusza jest zmęczona. Ma dość ciała. Po prostu wychodzi. Tak samo, kiedy umieramy. Dusza nie znajduje już zastosowania dla ciała, pojazdu, więc po prostu odchodzi. Z łatwością znajdzie następne. Dla nas umieranie to wielka sprawa, a wcale tak nie jest. Umieranie jest tym samym, co wchodzenie w samadhi w czasie medytacji, z którego potem wracacie. To wszystko. To jest umieranie. Nic wielkiego. I to jest nawet lepsze, ponieważ w tym czasie jesteśmy wolni od ciała. Możemy być wszędzie w mgnieniu oka, robimy wszystko, co chcemy i mamy pełną kontrolę nad naszą mocą. W tej chwili mamy ciało. I ciało utrudnia nam wiele form aktywności, myślenie, oświecenie i postęp. Tylko z powodu ciała. Tak? Czasem chcecie medytować, ciało jest zmęczone i zasypiacie. Czasem chcecie zrobić to czy tamto, a ciało jest zmęczone i zasypiacie. Czasem chcecie medytować więcej i nie możecie, bo wasze ciało jest zbyt zmęczone. Gdziekolwiek udajemy się w tym świecie, musimy wziąć autobus, tramwaj czy samolot, i zajmuje to dużo czasu. Tak. Kiedy pozbywamy się tego ciała, jesteśmy wolni. Bardzo, bardzo wolni. Gdziekolwiek chcecie się udać, wystarczy o tym pomyśleć i już tam jesteście. To jest wolność. 

Ale w czasie medytacji mamy trochę wolności. Nie martwcie się, wszyscy jesteście Buddami. W porządku? Wierzcie mi, ja to wiem. To jedyna rzecz, którą wiem. O tak. Ale co z tego? Nie mogę wam tego wytłumaczyć, sami musicie to odkryć. Wszyscy jesteśmy Buddami, to tylko umysł sprawia nam kłopoty. To mózg sprawia nam kłopoty, każe nam robić to czy tamto, wszystkie rzeczy, których robić nie chcemy: pić kawę, kiedy chcemy przestać, palić, kiedy chcemy to rzucić czy cokolwiek innego. To tylko mózg. Mózg czasem nie może otrzymać pełnego przesłania od duszy, ponieważ jest jak filtr. Czasem filtr nie jest zbyt efektywny i wszystkie rozkazy duszy zostają spaczone, więc postępujemy źle, działamy w niewłaściwy sposób. To dlatego jesteśmy sfrustrowani sobą nawzajem - ponieważ nie potrafimy być jak jeden. Bez ciała, bez umysłu doskonale się wzajemnie rozumiemy. Wcale nie potrzebujemy mówić. Wszystkie problemy w tym świecie pochodzą od ciała i umysłu, mózgu. Tak? Wasza intuicja wie, co robić, ale wasz mózg ingeruje z powodu nawyków, z powodu doświadczeń nabytych w przeszłości. Na przykład: jeśli zrobię to, będę miał kłopoty. Ale tym razem jest inaczej! Tylko wygląda podobnie, ale nie jest. A wasz umysł myśli: „Nie, poprzednim razem, kiedy to zrobiłem, miałem kłopoty. Tym razem lepiej tego nie robić.” I tak w tym stylu. Istnieje więc wiele zakłóceń ze strony mózgu i przez to jesteśmy bardzo sfrustrowani. Mąż z żoną nie żyją w zgodzie, przyjaźnie się rozpadają, pracownicy i szefowie nie mogą się wzajemnie zrozumieć. Wszystko to z powodu mózgu, filtru, który nie przekłada naszego przesłania właściwie. 

Ale Jedyny, prawdziwy Jedyny, prawdziwy Jedyny, nasze Ja, Budda - nigdy nie robi błędów. Dlatego właśnie musimy wracać do źródła w każdej chwili. Zawsze, kiedy macie problem, spróbujcie medytować nad tym przez jakiś czas, tak? I wtedy poczujecie się lepiej. Poznacie odpowiedź lepiej. Wiecie co? Jeśli nie musimy mieć nic wspólnego z mózgiem, radzimy sobie świetnie. Na przykład: jeśli czasem po prostu pójdziecie gdzieś i bawicie się razem, odkrywacie, że macie mniej problemów. Ale jeśli musicie z kimś razem współpracować i  pracować, wtedy zaczynają się problemy. Tak! Wy myślicie w taki sposób, on myśli w inny sposób. Wy chcecie, żeby to powiedział w taki sposób, ale on nie zrozumiał i zrobił to inaczej. I tak się rzeczy mają - cokolwiek, cokolwiek. Kochamy się wzajemnie z powodu duszy wewnątrz, ponieważ jesteśmy z tego samego źródła. Inaczej gdybyśmy stale polegali na mózgu, to nigdy nie moglibyśmy się z nikim zaprzyjaźnić ani z nikim ożenić. Ponieważ tak działa mózg. Z powodu naszego pochodzenia mamy różne doświadczenia i wszyscy reagujemy inaczej. Informacje mózgu nadają nam różne kierunki. To wszystko. To dlatego nikt nie jest naprawdę zły, nikt nie jest naprawdę dobry. To tylko mózg. W porządku? Wszyscy jesteśmy dobrzy wewnątrz. Teraz więc, kiedy jesteśmy już bardziej inteligentni, powinniśmy bardziej słuchać naszej mądrości niż mózgu i w ten sposób będziemy mieli mniej problemów. Tak czy owak, to tylko teoria, tak? 

Ale i tak czujecie się lepiej, prawda? Po medytacji, tak? Po tych wszystkich latach? Zdecydowanie, nie? Hm? Tak sądzę. Ponieważ ja czuję się lepiej. Nie czuję się dobrze jedynie wtedy, kiedy jestem z wami. Nie, nie, żartuję; z tymi ludźmi, z kimkolwiek. 

Kiedy pracujemy razem, wtedy właśnie wszystko idzie źle. Tak? Bardzo trudno zrozumieć się nawzajem. Dla mnie wszystko jest takie jasne. Nie wiem, dlaczego wszystko się komplikuje. Wczoraj spędziłam pół godziny majstrując przy prysznicu, żeby dojść do tego, jak go otworzyć. Ponieważ dali mi pierwszą klasę, najbardziej wyrafinowany, najbardziej skomplikowany. Wygląda jak statek w „Gwiezdnych Wojnach”. Wiecie, coś w rodzaju... wszelkiego rodzaju guziki i wszelkiego rodzaju instrukcje, wszystkie po koreańsku. „Mistrzyni wie wszystko.” I wszystko inne: klimatyzator powietrza - po koreańsku. Wszystkie telefony, wszystko, instrukcje - wszystko po koreańsku. Ponieważ ,,Mistrzyni wie wszystko”, niepotrzebne tłumaczenie. Spędziłam pół godziny, żeby się dowiedzieć, jak otworzyć prysznic i spędziłam pół godziny, żeby go zamknąć. I spryskał mnie całą, moje nowe ubranie, ponieważ oni muszą dać Mistrzyni najlepszy, najnowocześniejszy. Te wszystkie guziki i to wszystko. Dobry Boże! Powiedziałam do jednego z moich asystentów: ,,Popatrz! Czy to nie jest z ‘Gwiezdnych Wojen’!” Wiecie, wygląda jak... Naprawdę wygląda przerażająco. Nawet łazienka, toaleta, wszędzie tyle guzików. Wiecie, siedzicie tam i możecie kontrolować cały wszechświat. No dobrze, to tylko tak przy okazji. Lubię, kiedy wszystko jest proste, tak? Proste. Tylko tyle, żeby ciało mogło wypocząć. 

P.: Co więc myślisz o technologii? 

Och, w porządku. Jest w porządku. Możemy to wykorzystać, ale ja nie potrzebuję tych wszystkich komplikacji w moim małym pokoiku. W porządku, to nieważne. Już wiem, co robić. Mistrzyni wie wszystko. Tylko zabiera to trochę czasu. Ubiegłej nocy przyszłam bardzo późno. Zasnęłam w samochodzie. Spałam na siedząco. Byłam trochę w stanie medytacji. I nie miałam jeszcze zupełnej jasności co do tego, gdzie jestem i co robię. I kiedy musiałam stawić czoła tego rodzaju prysznicowi „Rok 3000” i toalecie, och, byłam zgubiona! I nie było nikogo, kto by mi pomógł, ponieważ wszyscy zostali na dole. Może jacyś ochroniarze stali w środku, nie wiem. Ale było tak późno - nie chciałam wybiegać, szczególnie, że nie miałam na sobie żadnego ubrania. Wybiegać i prosić: „pomocy!” Tak, i cała spryskana. Nawet w hotelach pierwszej klasy nie mają tak skomplikowanych pryszniców. Tak czy owak, jest w porządku. Minęło. Już to rozpracowałam. Tyle że w tamtym czasie nie miałam jeszcze zupełnie otwartych oczu. Tylko oko mądrości otwarte, a nie sądzę, aby oko mądrości miało coś wspólnego z prysznicem. Tak więc narobiło się trochę bałaganu. Tak, tak. Wszędzie gdzie się udam, muszę się przystosować do nowego systemu i jest to czasem trochę męczące. Tak, ja nie chcę tego wszystkiego. Chcę wszystko proste. No dobrze, nie ma więcej pytań, więc czas iść spać. 

P.: 
Jedno pytanie. (M.: No nie, och, daj spokój.) Tylko jedno. 

M.: 
Dobrze, dobrze. Pytałam wiele razy, a ty czekasz do ostatniej minuty. Chodź tutaj. Pewnie, pewnie, pewnie. Przyszło właśnie teraz, tak? Pytanie przyszło właśnie teraz?

P.: 
Proszę, wyjaśnij, czy jest jakaś różnica między trzecim okiem a okiem mądrości. 

M.: 
Nie, nie. Nie ma różnicy. To jest to samo. Używamy różnych nazw. Jak „Tata” i „Ojciec”, tak? (P.: Dziękuję.) Ten sam gość. 

Myślę, że nie macie zbyt wiele do pytania, chcecie mnie tu po prostu trzymać. Hm? Dobranoc, dobranoc. Do jutra. Czasem zadajecie bardzo dobre pytania, a czasem nie. Tak więc to zależy, tak? Wieczór zależy od was. Ale niektóre są bardzo dobre. Spotkamy się jutro. Jak wyglądam w koreańskim ubraniu? (Świetnie, bardzo ładnie.) Świetnie? Ach, tak, tak. Mam tam dużo, dużo tych jakby ‘strojów weselnych’, ale jestem tak leniwa. To jest dobre do medytacji, hm? Tym razem bardzo prosto. Dopilnujcie, żeby wam było ciepło. Tak? Ponieważ tu jest ciepło, a kiedy wyjdziecie na zewnątrz jest zimno, więc przykryjcie się. Przykryjcie się też po wyjściu spod prysznica, tak? Bo jeśli się przeziębicie, jest to tutaj uciążliwe. Nie ma szpitala ani wygodnego łóżka jak w domu. Dbajcie o siebie, hm? Dbajcie o siebie. Dobrze, do zobaczenia. (Dobranoc, Mistrzyni.) Jest tak zimno. 

Mistrzyni spotyka się z anglojęzycznymi Azjatami. 

M.: Jeśli ktoś mówiący po angielsku chciałby zadać pytanie, może podejść tutaj. Naprawdę dobre pytanie - bo jeśli nie, to wiecie, co będzie. Obetnijcie nosy! Obetnijcie nosy, obetnijcie włosy, i ufarbujcie się na blond. W porządku, zaczynajcie. Young, zostań tutaj. Przyniosłeś całe krzesło do mojej... Ach, może być, ale to... Dobrze. Wszyscy tu są tylko z Malezji? Hong Kong, USA. Tak, tak. Tylko ci, którzy mówią po angielsku i którzy naprawdę mają bardzo ważne pytanie dotyczące praktyki, proszę podejdźcie tutaj i załatwimy to. Myślałam, że to dla Chińczyków. Następna sesja będzie z Chińczykami. Dobrze, zaczynajmy. Szybko, szybko, podajcie mikrofon. Ktokolwiek, zaczynajcie od razu. Skoro ty już masz pytanie, zaczynaj. Po angielsku? (Tak.) Dobrze. Skąd jesteś? 

P.: 
Jestem z San Francisco. (M.: Świetnie!) Mam długo istniejące pytania. Dosłownie tylko półtora. Pierwsze: potwierdzenie jest pytaniem. Drugie to duże pytanie. Mam silne pragnienie podzielenia się moimi doświadczeniami i tym, co je spowodowało. Chcę głosić Słowo Mistrza. Pragnienie jest tak silne, że zacząłem się bać czy powinienem nadal to robić, czy nie. Ponieważ słyszałem, że im niższy jest czyjś poziom, tym silniejsze pragnienie, żeby się dzielić. 

M.: 
Hm? Nie, czy nadal robić co? Chcesz nadal robić... 

P.: 
Dzielić się - pragnę dzielić się swoimi doświadczeniami. 

M.: 
Nie musisz pragnąć, po prostu rób to. Och, doświadczenia? Wewnętrzne doświadczenia? 

P.: 
Nie, zewnętrzne doświadczenia. 

M.:
Co złego jest w dzieleniu się swoimi... Czyli że mówisz o wewnętrznych doświadczeniach do wszystkich? 

P.:
Nie o wewnętrznych doświadczeniach. Nie mam dosłownie dużo... 

M.: 
Och, chcesz głosić dobrą nowinę. 

P.: 
Ponieważ mam takie cudowne doświadczenia, chcę więc, żeby ludzie wiedzieli.

M.: 
Tak, dobrze. To jest w porządku! Och, pewnie. Co jest w tym złego? 

P.: 
Powiedziano mi jednak, że wszyscy początkujący mają takie silne pragnienie głoszenia Słowa. Teraz praktykuję już trzy i pół roku i to nadal trwa. 

M.: 
Nadal masz silne pragnienie!

P.: 
Nadal mam to pragnienie. Nie wiem, czy jestem normalny czy nie? 

M.: 
Przechodzisz kryzys średniego wieku silnych pragnień. 

P.: 
Myślałem, że im wyższy poziom, tym większe postępy. I że wtedy automatycznie pragnienia się zmniejszają, milczymy i stajemy się świętymi. 

M.: 
Nie, nie, to nieprawda.

P.: 
A ja jestem nadal zwyczajny.

M.: 
Nie, to nieprawda, to nieprawda. To jest w porządku. Jeśli chcesz głosić dobrą nowinę, rób wszystko, co w twojej mocy. Dobrze? 

P.: 
Nie ma problemu?

M.: 
Nie ma problemu.

P.: 
Dobrze, więc to nie jest pytanie. 

M.: 
Kto ci mówił...? Dlaczego musisz komuś o tym mówić? 

P.: 
Nie mówię wszystkim, ale tylko wtedy, kiedy mam możliwość, a wierzę, że przysyłasz mi dużo sposobności głoszenia Słowa. 

M.: 
Czemu więc słuchasz ludzi? Jeśli o tym nie mówisz, skąd ludzie wiedzą? 

P.: 
To jest problem mojej wiary, w mojej wierze nadal istnieje zero przecinek jeden procent wątpliwości. Inaczej wcale bym nikogo innego nie słuchał. Od tej chwili mam 100 procent wiary. 

M.: 
Po prostu rób to i nie mów dużo. To jest problem. Dobrze. 

P.: 
Następne pytanie. 

M.: 
Pół, pół. Pół pytania. Powiedziałeś, że masz półtora pytania, więc teraz tylko pół. 

P.: 
Nie, to które właśnie zadałem, to było pół pytania. Mam całe pytanie. (M.: Dobrze, dobrze. W porządku.) Całe pytanie brzmi... 

M.: 
Rozumiem już, dlaczego ludzie każą ci uważać. Tak, o co chodzi? 

P.: 
Moje pytanie brzmi: zanim przyszliśmy na tę ziemię, byliśmy częścią Boga. Jaką mieliśmy formę, zanim przyszliśmy na tę ziemię? Czy byliśmy Światłem i Dźwiękiem? Czy byliśmy wszyscy razem w jednym kawałku? 

M.: 
Bracie, trzy i pół roku, a ty nadal zadajesz to pytanie. Może dlatego ludzie mówią ci, żebyś lepiej jeszcze nie głosił nauk. W porządku, ale będę cierpliwa. Formy, w jakiej tam istniejemy, nie mogę ci opisać w tym ludzkim języku. Jesteśmy wszyscy razem, ale jesteśmy również jednostkami. Jak kropla w oceanie. W porządku? Coś jeszcze? Bardzo trudno jest wyjaśnić coś z nieba tutaj, w ludzkim języku. 

P.:
Powód, dla którego o to pytam jest taki, że nie mam cudownych wewnętrznych doświadczeń. Dlatego zastanawiam się nad tymi wszystkimi rzeczami. 

M.: 
Oczywiście! Nie możesz mieć wszystkiego naraz, tak? Ale mówisz, że masz dużo dobrych doświadczeń. I to na razie wystarczy. Tak?

P.:
To gotówka, prawda? 

M.: 
Powinieneś kontynuować. Kontynuuj więcej i będziesz wiedział, co chcesz. Dobrze?

P.:
Chciałbym. Dziękuję bardzo.

M.: 
Tak, proszę bardzo. Ale wierzę, że wyjaśniałam już podobne pytanie w wielu innych wykładach. Tak? Sądzę, że po prostu musisz sam tego doświadczyć, żeby prawdziwie zrozumieć. Dobrze, następne. 

P.:
Tak, Mistrzyni. Ostatnio czytałem książkę o ścieżce Światła i Dźwięku. W książce tej powiedziane jest, że rzeczywisty postęp duchowy zachodzi, kiedy ktoś spotyka Wewnętrznego Mistrza twarzą w twarz. Moje pytanie jest takie: czy możliwe jest, żeby ktoś spotkał Wewnętrznego Mistrza, kiedy jest na pierwszym poziomie? 

M.:
Tak, Mistrz może być wszędzie. 

P.:
Jeśli ktoś ma czas i energię i nie ma całego mnóstwa towarzyskich i rodzinnych zobowiązań, jaki jest najszybszy sposób, żeby spotkać Wewnętrznego Mistrza? 

M.:
Dla każdego jest podobnie. To jest wewnętrzna szczerość i to jest czas. To jest również karma. Dla każdego równo - według karmy i szczerości. Tak? Wewnętrzny Mistrz - to może być również Światło i Dźwięk. To właśnie to znaczy. To nie jest tylko forma fizyczna. Wewnętrzny Mistrz to również jest Światło i Dźwięk. I jest bez twarzy, bez formy. 

P.:
Potrzeba więc na to czasu i praktyki. 

M.:
Jeśli widzisz Światło i słyszysz Dźwięk, to już jest część, inna forma Wewnętrznego Mistrza. Twoje doświadczenie już się wydarzyło. Po prostu bardzo trudno jest komuś, kto na tysiące lat zapomniał Boga, rozpoznać Boga natychmiast, za pierwszym razem, kiedy Go zobaczy. To umysł cię nabiera i mówi: ,,To nie wystarczy. To nie jest Bóg. Ja nawet nie jestem Bogiem. Muszę zobaczyć Mistrza.” Podczas gdy ty już jesteś Mistrzem! Jeśli zaprzeczasz sobie, to zajmie ci więcej czasu, by zobaczyć Mistrza. Ponieważ Mistrz to również ty. Ale to wszystko jest teoria. Musisz praktykować, żeby zrozumieć. 

Dlaczego wszyscy tak siedzicie, że ja muszę to robić? Dlaczego? Dlaczego tak jest? Dlaczego siedzicie tak daleko? Dlaczego tworzycie dwa rzędy? I muszę tak wyciągać szyję, żeby was zobaczyć. (Głos z sali: Oni nam kazali tak usiąść.) Nie wiem, kim są ci wszyscy szaleni ludzie. Nieważne. To nie wasza wina. Chodźcie tutaj. Wiem! Wiele ludzi mówi dużo różnych rzeczy, a czasem wy również źle zrozumiecie. 

Wszystko w moim pokoju jest nienormalne - nie działa. Ręcznik nie wygląda jak normalny ręcznik, jakiego używam. Nie absorbuje wody, tylko wygląda na miękki, ładny i puszysty. Jest jak pluszowy miś. I prysznic w mojej łazience nie działa - tylko gorąca woda! A jeśli chcę zimną wodę, przestaje działać. Bla bla, bla. Tak? Musieliśmy naprawiać prysznic o północy. Na szczęście jest naprawiony. Inaczej nie miałabym wcale zimnej wody i musiałabym zbiegać tutaj, żeby zebrać trochę deszczu do wymieszania. Czasem mam szczęście i uda mi się naprawić coś w moim pokoju. Mam dosyć bycia traktowaną tak wyjątkowo, że nie mogę oddychać, nie mogę użyć niczego w swoim pokoju. Wszystko jest takie niepraktyczne. Wszystko musi być najlepsze, pierwsze, ale nie jest praktyczne, nie jest użyteczne. To nie jest tak, jak lubię. Nie to, do czego przywykłam, kiedy dorosłam. Nie to, do czego jest przyzwyczajony każdy dorosły. Wiecie, o co mi chodzi? Nie potrzebuję puszystego, ręcznika podobnego do misia. Potrzebuję ręcznik, który szybko absorbuje wodę, ponieważ jestem bardzo zajętą kobietą. Na przykład: nie potrzebuję wymyślnego prysznica; potrzebuję tylko prysznica, który funkcjonuje z ciepłą i zimną wodą. To wszystko, czego potrzebuję. Nie potrzebuję wymyślnej muszli klozetowej z tysiącem guzików. Jest jak statek kosmiczny w „Gwiezdnych Wojnach”, z pulpitem z tyloma guzikami. Potrzebuję tylko toalety, która funkcjonuje. Mój Boże, to takie przerażające być Mistrzem. Wierzcie mi, nic nie działa w moim pokoju. Wszystko jest tak wyjątkowe, że nie wiem już, co robić! 

Nawet moje jedzenie jest czasem zbyt wyjątkowe. Mówię im więc: „Przestańcie gotować. Zjem po prostu z wami.” To dla mnie wystarczy. Nie musicie spędzać tyle czasu w kuchni i gotować tyle rzeczy, których nazw nawet nie znam i nie wiem, jak je jeść. I tak zawsze, kiedy mam czas i przyjdę, już jest zimne, rozumiecie, kiedy to przyniosą, jest zimne. Jem więc cokolwiek. Jest w porządku, w porządku. Jeśli więc coś wam mówią i to nie jest rozsądne, to wiedzcie, że to tylko jedna z tych rzeczy. Wszystko, co ma tu związek z Mistrzynią, jest nienormalne. Co jeszcze? Następne pytanie. 

P.:
Kiedy koncentruję się na oku mądrości czy powinienem kontemplować, czy po prostu czuć pulsowanie oka mądrości w tej pozycji? 

M.:
Patrzysz na mnie teraz swoimi oczami, prawda? (Tak.) Dokładnie tak samo, patrz tym okiem - przed siebie. To jest naprawdę proste. Nieważne czy widziałeś lub czułeś oko, czy nie. To jest po prostu tak, jakbyś patrzył stąd, po prostu patrz w środek przed siebie. Bardzo proste. Zapomnij o oczach, zapomnij o uszach, zapomnij o całym ciele. Tak? (Tak.) Po prostu koncentruj się tutaj i stąd patrz, tak jakbyś patrzył okiem. Tak jak teraz patrzysz na mnie, patrz przed siebie okiem mądrości. Dobrze? I wtedy Światło się pojawi! 

P.:
Jeśli więc moje oczy ciągle zwracają się w kierunku pozycji oka mądrości, to jest źle. Muszę je więc opuścić, mówić sobie, żeby patrzyły... 

M.:
Nie, jeśli to się dzieje naturalnie, to w porządku. Tylko nie zmuszaj oczu, żeby szły w górę. 

P.:
Tak, ja zmuszałem oczy, żeby szły w górę. 

M.:
To nie jest właściwe. 

P.:
I oczy wywróciły mi się białkami do góry. Miałem takie doświadczenie. 

M.:
To nie jest właściwe. To nie jest właściwe, dobrze? Kiedy jesteś w samadhi, twoje oczy naturalnie się wywracają, same. Ale nawet wtedy nie zwracaj na to uwagi, nie zajmuj się tym. Nie troszcz się o to, gdzie idzie twoje ciało i co ono myśli, ani co czuje, tylko pamiętaj tutaj. Dobrze? To jest centrum mądrości - wewnątrz! Mówię, że tutaj, ale to jest wewnątrz. W porządku? Mniej więcej na tym poziomie wewnątrz. 

P.:
Być swobodniejszym, a skoncentrować się na oku mądrości to znaczy, żeby patrzeć przed siebie czy tylko skoncentrować się na tym miejscu, i pozwolić, by wszystko samo się działo, pozwolić, żeby wizja sama przyszła? 

M.:
Tak, tak, tak. To przyjdzie samo. 

P.:
Pozwolić wizji przyjść samej. (M.: Tak.) I nie oczekiwać niczego, nie wyobrażać sobie niczego. 

M.:
Nie, nie, nie wyobrażaj sobie. To jest rodzaj wizualizacji. My tego nie robimy, dobrze? My nie wizualizujemy. Wszystko, co przychodzi naturalnie jest od Boga. Wszystko, co sobie wyobrażasz czy wymuszasz, nie jest. 

P.:
Witam, Mistrzyni. Jestem uczennicą. Kiedy jestem blisko Ciebie, potrafię pamiętać Boga, ale potem, na zewnątrz, mam tendencję do rozpraszania się. Nie chcę, żeby tak się działo, ale nie wiem dlaczego, kiedy jestem na zewnątrz, ciągle chcę różnych rzeczy. 

M.:
Na przykład czego? Chłopców? (P.: To jedna z nich.) Jedna z nich. Cóż, to normalne. Dorastasz, tak? Osiągasz dojrzałość i chemiczny element w tobie zostaje obudzony, i to jest normalne, że chcesz mieć chłopca. 

P.:
Ale czytam Twoje książki, słucham twoich kaset, medytuję i wiem, że te rzeczy nie są stałe, i... 

M.:
Nieważne, nieważne. Po prostu ciesz się tym! 

Nie chodzi mi o to, że nie powinniśmy cieszyć się rzeczami, które są nietrwałe, tylko o to, że jeśli zwracasz na nie nadmierną uwagę, wtedy masz mniej doświadczeń wewnątrz. Jeśli utrzymasz równowagę, możesz mieć Boga i możesz mieć chłopaka. Tak? Nie chodzi mi o to, że powinnaś wszystko zostawić. Wtedy mamy umrzeć czy co? Hm? W porządku jest mieć chłopaka, w porządku jest chcieć przyjemnych rzeczy w tym życiu, ponieważ Bóg nas stworzył po to, żebyśmy się bawili. Widzisz, wszystkie te kwiaty są nietrwałe, ale tak miło na nie przez chwilę popatrzeć. Hm? To jest w porządku. Nie wiń siebie za bardzo, po prostu się ciesz. Jesteś uczennicą, zwracaj uwagę na swoje studia i jeśli masz chłopca, kochaj go, ciesz się nim. Tak? A jeśli masz pieniądze, to kup samochód i podróżuj nim. 

Ale pamiętaj o Bogu zawsze, kiedy możesz. Dobrze? Zawsze, kiedy możesz. I medytuj, bo to jest czas, który rezerwujesz dla Boga. Większość ludzi nie potrafi pamiętać o Bogu przez cały dzień. To dlatego mówię, że musimy medytować dwie i pół godziny dziennie. Rozumiesz? Zarezerwuj jedną dziesiątą, dziesięć procent swojego czasu, by pamiętać siebie. Te dziesięć procent to nie jest praca, to nie jest zobowiązanie, ale jest to dla nas jak jedzenie. Tak jak jemy jedzenie, żeby podtrzymać ciało, tak te dwie i pół godziny medytacji nad Bogiem zrobi z nas lepszego człowieka. Inteligentniejszego i szczęśliwszego. To nie jest tylko dla Boga, to jest dla nas! Potrzebujemy tego, żeby przetrwać w tym świecie w lepszy sposób. Ponieważ jeśli nie pamiętamy Boga, skazani jesteśmy na kłopoty, smutek, nieszczęście, najróżniejsze rzeczy, które się nam przydarzają. Rozumiesz, co mam na myśli? Nie jest to więc praca. To nie jest praca; to jest dla twojej korzyści. Pamiętaj więc Boga przez te dwie i pół godziny, to już jest w porządku. Bóg nie żąda wszystkiego. Tak? (P.: Dziękuję. Kocham Cię.) Proszę bardzo. Kocham cię! 

P.:
Droga Mistrzyni! Żałuję, że nie byłam sumienną praktykującą wcześniej. Ponieważ nie praktykowałam tyle, ile powinnam, zastanawiam się, czy teraz muszę praktykować więcej niż normalny praktykujący, żeby zetrzeć karmę, która nagromadziła się przez tych kilka lat? To jest moje pytanie. 

M.:
Po prostu kontynuuj. Nie wiem, ile masz czasu. Tyle, na ile pozwoli ci czas. Hm? 

P.:
Tak, jeszcze jedno pytanie. Nie wiem, jak odróżnić moje ego, pożądania mojego ego, od potrzeb mojej duszy. 

M.:
Nie przejmuj się tym. Cokolwiek jest dobre dla ciebie i dobre dla innych, czy pochodzi od ego, czy nie, jest w porządku. Dobrze? A cokolwiek nie jest dobre dla ciebie ani dla nikogo innego, jest szkodliwe - nie jest dobre - czy pochodzi z ego, czy nie. W porządku? To łatwe, nie? (Dziękuję, Mistrzyni.) Cokolwiek jest dobre, rób to, cokolwiek nie jest dobre, nie rób tego, tak jest bezpiecznie. 

P.:
Jak unikać konfrontacji? 

M.:
Z czym? (P.: Z ludźmi.) Konfrontacji z ludźmi? (Tak.) Możesz wyjaśnić na przykładzie? 

P.:
Ponieważ czuję się potem bardzo źle. (M.: Jeśli jesteś zła?) Czuję się bardzo źle, kiedy dochodzi do konfrontacji z ludźmi. 

M.:
Czemu jesteś taka emocjonalna? Nie konfrontujesz się z nikim, tylko ze mną. 

P.:
Tak, ale jeśli dochodzi do konfrontacji... 

M.:
Co się zdarza? Na przykład co? Jak? Konfrontacja w jaki sposób? 

P.:
Na przykład z członkami rodziny. 

M.:
Walczycie ze sobą? 

P.:
Nie, kłócimy się. (M.: Hm?) Kłócimy się. (M.: Co?) Kłótnie.
M.:
Kłótnie! Och, kłótnie. Tak, tak. 

P.:
Potem czuję się bardzo źle. 

M.:
Dlaczego?

P.:
Jeśli wygram, czuję się potem źle. 

M.:
Jeśli wygrasz, czujesz się źle. A jeśli przegrasz? 

P.:
Jeszcze gorzej!

M.:
Czujesz się gorzej. Cóż, to prawda. Ja czuję to samo. Jeśli wygram, czuję się źle za tę osobę. Jeśli przegram, czuję się źle za siebie. Co więc mamy zrobić? Rozumiem. No dobrze, jak uniknąć kłótni, tak? Nie można. 

P.:
Po prostu stawić temu czoła? 

M.:
Po prostu staw temu czoła. (Dobrze.) Spokojnie i z opanowaniem, tak. Jeśli to twoja wina, przeproś i wynagródź to. (P.: Czasem tak nie sądzę.) Jeśli to nie jest twoja wina, niech ci nie będzie przykro i zapomnij o tym. Jeśli możesz, powiedz tej osobie w miły sposób, co czujesz, jeśli to możliwe. Jeśli nie, po prostu stwierdź, co czujesz. Ale bez nienawiści, dobrze? (Dobrze.) Złość i frustracja to naturalne emocje człowieka. To, że jesteś świętą nie znaczy, że nie odczuwasz frustracji i złości, rozumiesz? Czujesz, ponieważ sytuacja sprawia, że tak się czujesz. Ale to nie znaczy, że... Nie musisz się czuć źle ani nic takiego. Jeśli czujesz się źle, czujesz się źle. To jest w porządku. Kup dobrą czekoladę, daj to później tej osobie. Tak? Albo kup kwiaty czy coś takiego i powiedz: ,,Przepraszam, ale musiałam powiedzieć to, co powiedziałam, mimo że wolałabym nie musieć tego mówić. Nadal cię kocham, nadal cię lubię. Jednak niektóre z twoich nawyków przeszkadzają mi, pewne cechy naszych osobowości nie pasują do siebie. Przepraszam, że powiedziałam to, co powiedziałam, ale to była prawda. I mówiłam to poważnie. Jednak przepraszam, jeśli zraniłam twoje uczucia, ponieważ wiem, że może nie robisz tego celowo.” Mniej więcej w taki sposób, dobrze? To naturalne, że ludzie się czasem kłócą. Tak? Ale jeśli to nie jest konieczne, postaraj się o tym zapomnieć. Jeśli to jest konieczne, musisz to powiedzieć. Dobrze? 

P.:
Trudno jest zapomnieć. 

M.:
Trudno jest zapomnieć co? (Zapomnieć...) Nie mów tego, tak? (Tak.) Zapomnij i nie mów tego. 

P.:
Nie, trudno jest zapomnieć, kiedy się sobie nawzajem powiedziało złe słowa. 

M.:
Ach, nie możesz tego zapomnieć, chyba że to zapiszesz i potem wymażesz. Nie, nie. Po jakimś czasie zapomnisz. Albo pogódźcie się ze sobą natychmiast. Na przykład, macie okropną kłótnię, ale później jest ci przykro, ponieważ rozumiesz, że to nie była jego wina, ani nie była to twoja wina. Albo taka była sytuacja, on nie mówił tego poważnie. Idźcie gdzieś razem zjeść, potańczyć, zróbcie coś miłego, idźcie do kina, tak? Trzymajcie się za ręce, obejmujcie, pocałujcie, pogódźcie się. Tak? Dobrze. 

P.:
Ostatnie pytanie jest od innej inicjowanej z Kanady. Ona nie mogła przyjechać, ponieważ pracuje. Chciałaby wiedzieć, jak uniknąć osądzania innych, kiedy coś zauważymy. 

M.:
To nie jest łatwe. (Niełatwe.) Ale możemy powiedzieć prawdę bez nienawiści, wtedy jest w porządku. 

P.:
Och, ona nie mówiła na głos, tylko... Ona trochę narzeka. Kiedy widzi rzeczy, z którymi się nie zgadza, trochę narzeka. 

M.:
Tak, oczywiście czasem nie wszystko jest tak, jak powinno i mamy prawo to powiedzieć. 

P.:
Jak więc pozbyć się takiego uczucia? 

M.:
Nie, nie trzeba się go pozbywać. Jeśli coś jest czarne, mówisz, że jest czarne. Jeśli jest białe, mówisz, że jest białe. Nie musisz nienawidzić czarnego i lubić białego; po prosty mówisz: „To jest czarne. To jest białe.” Możesz woleć białe i to jest w porządku. Dopóki nie krytykujesz ludzi zbyt ostro sprawiając, że czują się okropnie ani ich nie poniżasz itd. Po prostu stwierdzasz, że pewne rzeczy nie są w porządku - nie osoba, tak? (Dziękuję.) Następne pytanie. 

P.:
Droga Mistrzyni, jak mogę być szczęśliwsza w życiu? Ponieważ zawsze czuję się przygnębiona. 

M.:
Bierzesz witaminę B12? Bierzesz dziurawiec? Bierzesz witaminy? 

P.:
Biorę. 

M.:
Jesz wystarczająco dużo? Z jakiego powodu jesteś przygnębiona? Bo nie masz chłopaka? Bo jesteś biedna? Bo... Czym się zajmujesz? Chodzi o pracę? 

P.:
Nie, u mnie wszystko dobrze. Wszystko jest w porządku. 

M.:
Czym się zajmujesz? Jakiego typu pracę wykonujesz? 

P.:
Administracyjną. 

M.:
Jakiego rodzaju? 

P.:
Praca papierkowa. 

M.:
W porządku, dobrze. Dlaczego czasem czujesz się przygnębiona? Czy znasz powód? Ponieważ myślisz, że nie jesteś dobra? Myślisz, że nie jesteś piękna? Albo nie masz dobrego chłopaka? Czy masz źle płatną pracę? Czy co? 

P.:
Nie, czuję się bardzo znudzona. 

M.:
Znudzona. Masz chłopaka? 

P.:
Tak. 

M.:
I dalej jesteś znudzona? Weź nowego! Może to on jest powodem. Może nie dość cię kocha. Tak? Nie dość to okazuje. Może mu powiedz. Czy on cię nudzi? Czasem kiedy się kłócicie, czujesz się przygnębiona, czy co? 

P.:
Nie. 

M.:
Jaki więc jest powód? 

P.:
Nie jestem pewna. 

M.:
Kiedy jesteś z nim, też jesteś znudzona? 

P.:
Tak. 

M.:
Tak? Więc weź sobie nowego, dziecko, weź nowego. Tkwić z nudnym facetem, po co? Hm? Czy on też się z tobą nudzi? 

P.:
Nie. Nie wiem. 

M.:
Nie wiesz? Może to działa w dwie strony, hm? 

P.:
Dziękuję, Mistrzyni. 

M.:
Może oboje nie bardzo jesteście sobą zainteresowani, tak? Tak ugrzęźliście... Czemu nie zabierzesz go gdzieś, żeby się rozerwać? Idźcie do kina, nauczcie się razem czegoś nowego. Czy on też jest inicjowany? Gdzie on jest? Nie ma go tu? Może właśnie dlatego. 

Oboje jesteście dwojgiem nudnych świętych. Siedzą razem i już nie wiedzą, co mają robić. Może to dlatego. Może powinnaś mieć nieinicjowanego chłopaka, byłby bardziej: „och, ach” - bardziej ekscytujący, wiedziałby, co robić. Jeśli jesteś żoną innego świętego, przykro mi! Oboje już straciliście dużo zainteresowania życiem, jak więc może to być bardziej ekscytujące? Tak? Oboje już jesteście znudzeni życiem, a dwoje znudzonych ludzi siedzących razem to podwójna nuda. Tak, kiedy praktykujemy metodą Quan Yin nasz poziom zostaje podniesiony nieco wyżej i tracimy dużo zainteresowania życiem. Nadal robimy różne rzeczy, pracujemy, ale nie ma w nas tak dużo przywiązania i ekscytacji dla życia. Niektórzy z nas tacy są. I wtedy czasem widzimy, że nie ma sensu mieć chłopaka, ponieważ straciliśmy zainteresowanie seksem i wszystkim innym - jaki więc miałoby to sens? Rozumiesz, co mam na myśli? A kiedy on czuje, że ciebie to nie interesuje, on też traci zainteresowanie. Rozumiesz? Lub może czuje, że po co mieć dziewczynę, jeśli nic z tego nie ma. Więc oczywiście nudzi go to i ciebie też to nudzi, i oboje się nudzicie. 

Co możemy zrobić, hm? Jest w porządku, po prostu się baw, hm? Nie bierz tego zbyt poważnie! Zapomniałaś - my właśnie przypominamy sobie, że jesteśmy Buddą. Wszystko inne jest takie samo, tylko dodatek do naszego życia. Nie trzeba tak poważnie podchodzić do tego, że jesteśmy świętym. Po prostu ciesz się tym, co przychodzi. Tylko dlatego, że jestem... Na przykład: zakładając, że w ogóle jestem Buddą, zakładając, że tylko dlatego, że jestem Buddą, nie muszę mówić: ,,Och, nie potrzebuję tych wszystkich kwiatów. One są przemijające, one są nietrwałe. Po co to wszystko? Jutro już ich nie będzie!” Rozumiesz? „Nie kładźcie tu tego wszystkiego dla mnie. Nic tu dla mnie nie kładźcie. To wszystko jest nietrwałe!” Rozumiesz? „To wszystko jest iluzją! Mają!” Tak. Nie trzeba tego robić. W porządku? Rozumiesz? Ja się cieszę. Widzę, że kwiaty są piękne, ale moje serce nie przywiązuje się do nich. Jeśli dacie mi kwiaty, dobrze. Jeśli mi nie dacie, nie umrę. Rozumiesz, o co chodzi? Nie oczekuj niczego i nie nie oczekuj niczego. Nie oczekuj, że coś ma być tak lub tak, wtedy nie będziesz czuła się znudzona czy rozczarowana. Tak? 

Idźcie do kina, cieszcie się życiem, idźcie na spacer, posłuchajcie muzyki, trzymajcie się za ręce, pospacerujcie razem po parku. Róbcie cokolwiek! Po prostu cieszcie się chwilą tak długo, jak trwa. Bądźcie romantyczni! Patrzcie razem na księżyc. Pisz dla niego poezję, pomaluj dla zabawy jego brzydką twarz, cokolwiek, rozumiesz? Po prostu spędzajcie razem czas. 

Kiedy powiedziałam wczoraj, że jestem znudzona, to był to tylko jeden z moich przemijających nastrojów, ponieważ nic nie działa w moim pokoju. I jestem zbyt znudzona ciągłym wyjaśnianiem. Rozumiesz, marnuję swój czas, a ja naprawdę chcę spędzać dużo czasu z wami. Nie chcę spędzać dużo czasu naprawiając toaletę i łazienkę, rozumiesz? Albo szukając swojej bielizny, na przykład. Ponieważ oni organizują to w tak skomplikowany sposób, i nudzą mnie te wszystkie prace domowe. Tak? Ale to nie znaczy, że jestem znudzona życiem. To nie znaczy, że jestem znudzona wami. 

Jestem bardzo szczęśliwa, że przyjechaliście. Każdy z was mnie interesuje. Pewna jestem, że gdybym miała czas, by go spędzić z każdym z was, każdy z was mógłby mi powiedzieć wiele, wiele ciekawych rzeczy. I mogłabym usłyszeć od was dużo przyjemnych historii, i spędzilibyśmy miło czas. Tak? Jednak dla sprawy pacyfikowania świata nie zawsze mogę pozwolić sobie na osobisty związek z każdym z was. Ale każdy z nas musi rozwijać się szybko, aby potem pomóc również rozwijać się bliźnim, żeby nasz świat nie był tak niemożliwym do zniesienia miejscem, żeby katastrofy nie przychodziły za szybko, aby każdy miał czas przypomnieć sobie stan Buddy. Dlatego nie mogę pozwolić sobie na spędzanie czasu z wami. Bo inaczej każdy z was jest cudowną cząstką stworzenia i cudowną księgą poezji i życia. Wiecie? To jest prawdziwa rzecz, to jest prawdziwa istota, to jest prawdziwa historia. Każdy z was to prawdziwa historia. I powinniście to sobie cenić. 

Powinnaś cenić punkt widzenia swojego chłopaka, jego dobre cechy oraz jego cudowną wewnętrzną mądrość i naturę. Musisz się do tego dokopać i cieszyć się tym. Nie patrz tylko na powierzchnię. Nie myśl: „Gdybym została mniszką, byłoby lepiej, byłabym świętą, szybciej bym osiągnęła oświecenie.” „Gdybym miała lepszego chłopaka, czułabym się lepiej.” To nie jest prawda. Cokolwiek włożycie do związku, to też otrzymacie. W porządku? Dobrze. To samo z życiem, z oświeceniem i ze wszystkim innym - cokolwiek w to włożycie, to otrzymacie z powrotem. To my jesteśmy tymi, którzy naprawdę tworzą nasze własne życie i doświadczenia. Tak? Zmień to, co niezbędne, aby poczuć się lepiej. Zmień stylu uczesania, zmień makijaż, zmień ubrania, zmień styl życia, coś zmień. Tak? Zrób coś, żeby było milej i ciekawiej. Dobrze? Jeśli jesteś ciekawą osobą, nigdy nigdzie nie będziesz się nudziła. 

W porządku. Następne. 

P.:
Czy to niedobrze, jeśli ktoś inicjowany pożycza coś komuś lub od kogoś? 

M.:
Pożyczać? Dlaczego? Jeśli ktoś czegoś potrzebuje, pożycz mu. 

P.:
Zastanawiałam się nad tym, ponieważ niektórzy bracia i siostry mówili, że poprzez to może być transmitowana karma. 

M.:
Och, jest już transmitowana przez powietrze. Tak. W porządku? Ale oczywiście kiedy przez jakiś czas praktykujemy jesteśmy wrażliwi na nasze własne wibracje. Tak? Ale co z tego? Gdzie chcesz się udać i żyć? Żyjemy w tym świecie, nie możemy uniknąć siedzenia na publicznym krześle, w publicznym autobusie czy oddychania publicznym powietrzem i jedzenia publicznych warzyw. Wszędzie dzieli się karmę. W porządku? Nie martw się, po prostu powtarzaj Pięć Imion, pokładaj zaufanie w Bogu i w ochraniającej Mocy Mistrza. I rób wszystko, co powinnaś robić. W porządku? Bez strachu, bez strachu. 

Tak, ty, ostatnie pytanie. Angielski, tak? Ponieważ chiński będzie później, nie musimy więc teraz robić zamieszania z tłumaczeniem. To jest tylko problem organizacyjny. 

P.:
Mistrzyni, podczas sesji medytacyjnej dziś rano myślałem o Tobie i łzy popłynęły mi obficie. Bałem się, że będę przeszkadzać innym praktykującym. Starałem się to powstrzymać, ale nie potrafiłem się kontrolować. (M.: Płakałeś?) I powiedziałem: „W porządku.” Powiedziałem: „W porządku, skoncentruj się i powtarzaj Pięć Imion. Może to pomoże.” Zrobiłem to, ale to tylko pogorszyło sprawę, zacząłem płakać jeszcze bardziej. 

M.:
Dobrze. Jakie jest pytanie? 

P.:
Właśnie w tym momencie usłyszałem Twój głos mówiący: ,,Siedzicie tam i śpicie. To niedobrze. Poróbmy Quan Yin przez jakiś czas.’’ To mnie obudziło. I płacz ustał natychmiast, tak jakbyś zakręciła kran z wodą. I przepełniła mnie radość, i przepełniło mnie szczęście. Ale moje małe pytanie jest takie: czy jestem emocjonalnie niezrównoważony czy też moja dusza jest tak szczęśliwa, bo wie, że znalazła żyjącego Mistrza, który zaprowadzi ją do domu? 

M.:
Myślę, że jesteś niezrównoważony, jak oni wszyscy tutaj. (P.: Dziękuję, Mistrzyni.) Proszę bardzo. Nie martw się. Jeśli chce ci się płakać, płacz. Staraj się tylko robić to tak cicho, jak to możliwe. Albo wybiegnij stąd, wypłacz się, ile dusza zapragnie, i wróć do środka. 

P.:
Boję się, że będę się czuł zażenowany i przeszkadzał wszystkim... 

M.:
Nie, nie martw się. Każdy to rozumie. Oni czasem płaczą głośniej niż ty. Tak? Wszyscy rozumieją, prawda? Oczywiście, jeśli boisz się przeszkadzać wszystkim, wyjdź po cichu, idź na zewnątrz, popłacz trochę, a kiedy będziesz miał dość, wróć. Żeby ludzie nie wiedzieli, że płaczesz. Czujesz się zażenowany, hm? Mężczyzna płacze, to powinno być żenujące. Nieważne, wszyscy stajemy się dziećmi po inicjacji, a po otrzymaniu takiego prania od Wewnętrznej Mocy, stajemy się tacy czyści i niewinni. Potrafimy śmiać się serdecznie i potrafimy płakać naturalnie. Dawniej wszyscy nam mówili: „Mężczyźni nie płaczą” i wszystko w sobie tłumiliśmy. Mieliśmy potem zatwardzenie i różne problemy mentalne. Po prostu płacz, dobrze? To naturalna emocja. Miewamy różne nastroje: szczęśliwy, smutny, dobry, czasem zły. To wszystko są naturalne emocje. Ale musimy używać tylko tego, co jest umiarkowane i pomocne. To wszystko. Tak? Inaczej nie ma problemu. Płacz jest dla was bardzo dobry. Jeśli możecie płakać trzy, cztery razy dziennie, to dobrze. To oczyszcza wszystkie zablokowane emocje, które sprawiają, że wasze ciało choruje, że wasz umysł jest niezdrowy. Jest to więc bardzo dobre. Jeśli to jest naturalne, jeśli nie udajecie, że płaczecie, jeśli nie zmuszacie się do płaczu, wtedy to jest dobre. Hm? Jest to sposób na oczyszczenie od wewnętrznej duszy, od nas samych - by oczyścić nasze ja. 

W porządku. Wrócę po obiedzie i będziemy kontynuować. A wy tutaj skończyliście? Wy wszyscy tutaj? Zapytaliście o wszystko? Chcecie jeszcze zadać jakieś pytania? Możecie, tak! Jeśli ktoś z was jest tutaj, ponieważ zgłosił się do przyjścia, to w porządku. Chodźcie. A wszyscy inni mogą teraz iść jeść. Nie martwcie się, idźcie. 

P.:
Droga Mistrzyni, zanim przyjęłam inicjację... 

M.:
Och, płaczesz? 

P.:
Przeszłam kurs Sidha. (M.: Przeszłaś co?) Kurs Sidha. Medytacja transcendentalna. (M.: Ach, medytacja transcendentalna. Tak?) W tym czasie... 

M.:
O co chodzi? Dobrze, dobrze. Powoli, powoli. Dobrze? Zwolnij. Nie martw się. Mam czas dla ciebie. Macie parasole? Nie? Powinniście mieć! Wiecie, że nasza metoda jest niecywilizowana, zawsze w naturze. Powinniście mieć kieszonkowy parasol lub przynajmniej kieszonkowy płaszcz nieprzemakalny. To zajmuje tylko dwa cale w kieszeni. Wiem, wiem. Wiem, że macie dużo do noszenia. Tutaj, siostro. Napij się i uspokój, a potem powiedz mi, o co chodzi. Co takiego cię kłopocze? 

P.:
Krótko przed pójściem na kurs Sidhy zaszłam w ciążę, czego nie byłam świadoma. (M.: Tak, nie byłaś świadoma tego, że zaszłaś w ciążę.) A na kursie Sidhy, kiedy się wznosiliśmy, było dużo upadków. (M.: Dlaczego upadków?) Ponieważ mieliśmy lewitować. (M.: Aha.) Ale na początku po prostu wszędzie się uderzasz. Podczas wznoszenia się. Na początku uczymy się teorii, po teorii przez dwa tygodnie lub jeden tydzień trenujemy wznoszenie się. I w czasie wnoszenia się, jest dużo upadków. (M.: W sposób naturalny czy robicie to jak ćwiczenia? Naturalnie?) Na Kursie Sidha stajemy się bardzo lekcy. Tak, a potem... Wymaga to więc pewnego wysiłku, nadal potrzebny jest pewien wysiłek. Tak więc uderzasz się o podłogę. Po trzech miesiącach dowiedziałam się, że straciłam dziecko. (M.: Straciłaś dziecko.) Poronienie, tak. 

M.: 
Nie powiedzieli ci, że jeśli jesteś w ciąży, nie powinnaś się uczyć? Czy oni nic nie mówią? 

P.:
Nie wiedziałam, że jestem w ciąży. 

M.: Ale powiedzieliby ci, żeby tego nie robić, gdyby wiedzieli, że jesteś w ciąży, prawda? (P.: Tak.) Powiedzieliby to? 

P.:
Pytałam ich i powiedzieli, że i tak można to robić, tylko bardzo delikatnie i nie bardzo wysoko. 

M.: 
Och, nie za silnie, tak. 

P.:
A dwa miesiące temu moja córka rozmawiała ze mną. Ponieważ moja córka również mieszka w anielskim świecie. 

M.: 
To małe dziecko, które straciłaś.

P.:
Tak. Moja córka jest teraz aniołem stróżem, i też nazywa mnie Mamą. W swoim wykładzie powiedziałaś, że anioł nie może pójść na wyższy poziom tak jak człowiek. Żeby pójść wyżej, trzeba spaść tutaj, by jako ludzka istota poprawić swój poziom. Czy więc pozbawiłam ją możliwości przyjścia na ten świat, by mogła osiągnąć wyższy poziom oświecenia? 

M.: 
To bardzo smutne. Nie martw się. Praktykując metodą Quan Yin, jej również pomożesz. Pamiętasz? Pięć, sześć pokoleń. 

P.:
Cieszę się, że po nauczeniu się Sidhy, sześć miesięcy później spotkałam Ciebie i od razu otrzymałam inicjację. 

M.: 
Nie wiedziałaś tego. Rozumiesz, nie pozbawiłaś jej, zrobiłaś to po prostu przez przypadek. Tak? Mogło to więc być jej przeznaczenie. Nie martw się więc. Dzięki twojej praktyce metodą Quan Yin ona też zostanie wyniesiona. 

P.:
Ona powiedziała, że to nie moja wina. (M.: Oczywiście, że to nie twoja wina.) Ona powiedziała, że to się stało dlatego, że nie chciała być ludzką istotą, gdyż bycie ludzką istotą jest bardzo smutne i pełne cierpienia. Czy ona tylko mnie tak pociesza? Albo... 

M.: 
Więc to był jej wybór. Tak? Jej wybór. W porządku? 

P.:
Ona chce być niebiańską istotą, to też jest w porządku. Czy przez sumienną medytację i ścisłe przestrzeganie pięciu zasad mogę jej również pomóc? 

M.: Pewnie, oczywiście! Ponieważ jesteście matką i córką. Mówiłam wam, pięć, sześć, siedem pokoleń zostanie wyniesionych. Nie martw się więc, dobrze? (Dziękuję.) Ona cieszy się swoją sytuacją w tej chwili. I nie bądź smutna. Ponieważ jeśli ty jesteś smutna, ona też czuje się smutna. 

P.:
Czuję się bardzo winna. 

M.:
Nie, to wcale nie jest twoja wina. Ty tylko chciałaś praktykować. Chcesz być lepszym człowiekiem. Chcesz znaleźć Boga. I jeśli popełniłaś błędy, poszłaś w złym kierunku, to nie twoja wina. Zrobiłaś to wszystko w najszlachetniejszej intencji. Nie wiedziałaś, że jesteś w ciąży, tak? Tak czy inaczej, mówiłam wam - Quan Yin jest metodą bez efektów ubocznych, która prowadzi prosto do nieba, prosto do waszego Ja. Nie ma w niej problemów. Nawet sprawia, że matka i dziecko są zdrowsze. Ale widzicie, czasem uczymy się na błędach. Nie obwiniaj siebie, ponieważ ona tego nie chce. Powiedziała ci, że jest szczęśliwa! Powinnaś więc być szczęśliwa razem z nią. W porządku? Tak? To jej wybór. Ona też jest Bogiem, wiesz? 

Co do aniołów, chodziło mi o to, że będąc w niebie, z natury są niebiańskimi istotami. Jeśli chcą poznać Boga głębiej, muszą zostać istotami ludzkimi. Tak jak my potrzebujemy lustra, żeby siebie zobaczyć. Rozumiesz to? W porządku. 

Ale ty nie czuj się w ogóle winna. To nie była wcale twoja wina, ponieważ nie mogłaś jej zabić, nawet gdybyś chciała. Każdy ma swoje własne przeznaczenie i czas, wiesz, o co mi chodzi? Pomimo że coś wygląda jak wypadek czy wygląda jak cokolwiek innego, to nim nie jest. To jest ich własny wybór. Każda dusza dokonuje swoich własnych wyborów; czas, który tu spędzi, czas, w którym odejdzie. Nic nie możesz zrobić w tej sprawie. Nawet gdybyś naprawdę chciała ją zabić, nie mogłabyś. Rozumiesz? Tak? W porządku? (P.: Dziękuję, Mistrzyni.) Oczywiście, że czujemy się źle, ponieważ to jest bardzo smutne wydarzenie. Ale jeśli ona mówi, że jest szczęśliwa, powinnaś to wiedzieć. Nie bądź już więcej smutna. Dobrze? 

P.:
Droga Mistrzyni. Mam następne pytanie. Moja matka umarła w zeszłym roku, 20 sierpnia i potem zawsze był czarny motyl. (M.: Co?) Motyl. (M.: Motyl, och.) Latał za mną, zawsze za mną latał. Po przyjęciu przeze mnie inicjacji motyl przestał za mną latać. (M.: Nie ma już motyla.) Tak. Ale czy to oznacza, że ona została wyniesiona? 

M.:
Poleciała - w górę, zamiast za tobą. Hm? 

P.: Dobrze, dziękuję. 

M.:
Proszę bardzo. Ona przedtem chciała cię po prostu chronić, strzec cię. 

P.: Tak, ale ja tak się bałam tego motyla. 

M.:
Nie, nie, nie. Motyla nie trzeba się bać. Ale teraz odeszła w wyższe miejsce i wie, że jesteś chroniona, tak więc nie musi cię już strzec. 

P.: Odeszła więc wyżej. Motyl wleciał do mojego pokoju. Tak się bałam. 

M.:
Wiem. Weszłaś na łóżko itp., tak? Wiem, wiem. Ona odeszła, w porządku? Nie ma się czego bać. To tylko kochająca dusza matki. Tak? (P.: Dziękuję.) Ale teraz wie, że jesteś chroniona, i że Mistrz ci wszystko wyjaśnił, więc odeszła w lepsze miejsce. (P.: Dziękuję.) Proszę bardzo. 

Nie ma więcej? Nie ma więcej? Och, dobrze! Idźcie więc zająć się problemami swoich żołądków. Zobaczymy się później. Nie chciałam mieć tym razem znowu przegadanego odosobnienia. Ale czuję wasze pytania zderzające się w powietrzu, latające wszędzie i uderzające w moją głowę. Pomyślałam więc: „W porządku, musimy porozmawiać.” W porządku? Kiedy już będziecie medytować przez kilka lat, nie będziecie mieli więcej pytań. Do niektórych przychodzi to szybko, do innych wolno. Ale jeśli prawdziwie medytujemy, wszystkie odpowiedzi przychodzą wewnątrz. Nawet jeśli chcecie o coś zapytać, Wewnętrzny Mistrz wam odpowie. Tylko że czasem umysł jest tak hałaśliwy, taki zajęty, że nawet nie potrafimy zauważyć rady Mistrza wewnątrz. Dlatego musimy otrzymać odpowiedź fizyczną od fizycznego Mistrza na zewnątrz. I to jest w porządku, to jest w porządku, jestem tu dla was. Będziemy kontynuować wieczorem. Dobrze? 

W porządku, życzę wam smacznego! Do zobaczenia!  
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